
“ZGODA”
Organ Związku Narodowego Polskiego w Sta- 

aCh Zjednoczonych Północnej Ameryki
wychodzi w kitZdią Środę,

411 Mitchell St., Milwaukee, Wis.
Prenumerata wynosi w Stanach Zjed. Mexyku i Kanadzie $2.00 
W Południowej Ameryce, Europie, Azyi i Australii......... $3.00

Kząd Centralny Związku Narodowego Polskiego 

w Ba-y city, Mion., 
a adres do Sekretarza Jeneralnego jest

Franciszek WiAniewski, I., B. 502
Bay City, Michigan.

Sekretarzem “Zgody” jest J. Olbiński, 411 Mitchell 
Street, Milwaukee, Widconsin.

Cena Ogłoszeni: :
Od wiersza drobnego druku w kolumnie raz jeden. . 2ńc
Od cala.........................;........... $1.00

Przy powtórzeniu połowę.
Ogłoszenia kupieckie od cala druku w kolumnie na 
rok................... ; •............................................. $20.00

Poszukiwania familijne lub przyjaciół i znajo
mych niżej cala druku ................................................. 50ct

Przy powtórzeniu połowę
Wszelkie pieniądze mają być przesyłane pod adresem: 

J. Olbiński, 411 Mitchell Str., Milwaukee, Wis.
Korespondencye, dotyczące się Kedakcyi, ogłoszenia 

zasięganie jakichbądź wiadomości od gazety, winny być 
prsesylane wprost:

Do Redakcyi “Zgody”
411 Mitchell Str. Milwaukee, Wisconsin. 

Rękopisma się nie zwracają

‘ZG O l> A”
EVERY WJEIKN ESDAY

Ib the Leading Fohsh Newspaper in Milwaukee and 
Represents the interest oi morę than 700,000 Polesh- 
ving m the United States. It has a iarge circulation 
m the United States, Canada, Mexico and Europę.
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O0B6AN OF THE POLISH NATIONAL ALLIANCEO
Subscription $ 2.U0 per year.

Bates of Advertising:
One linę once....................................................... $0.25
One inch once...................................................... 1.00
One inch one year............................................ 20.00

Office 411 Mitchell Street, Milwaukee, Wis.

The “ZGODA” Printing Office executes all kinds 
of Job printing. All Communications must be ad- 
dressed: “Zgoda” 411 Mitchell str. Milwaukee Wis

— All Communications to the —

Polish National Alliance
----- must be addressed to------

WisnlewslŁl
Gen’l Secretary of tbe P. N. A.

Bx. 502. BAT CITY, MICH.

No. 22. Milwaukee, Wis., Środa, dnia ligo Sierpnia, 1886 roku. Rok 5
Wydawnictwo i własność Związku Nar. Pol. w St. Zj. Pół. Ameryki. [Redaktor: Zbigniew Brodowski.] D ukarnia i ekspedycja 411 Mitchell Str. Milwaukee, Wis.

Entered at the Post Office at Milwaukee Wis., and admitted for transmission through the Maila at second class Rates.

Grupy Związkowe.
Tow. Związek Nar. Pol. Philadelpbia, 

Pa., Sekr. T. Kuoielski, 508 North 
Third Street.
Pzemysłowe Rzemieślników Pol. 
w Chicago. Sekr. W. Mańkowski, 
449 S. Desplaines Str.
Harmonia w Chicago, III.
Sekr. A. Kowalski, 144 Augusta St. 
Polskich Krawców w Chicago.
Sekr. I. Skowroński 3023Wallace St 
Narodowe No. I. w La Crosse, Wis. 
Sekr. M. Nowak, 1015 Jackson St. 
Zjednoczenie Polaków w Nowym 
Yorku, N. Y., Sekr. S. Śleszyński, 
72 Diyision Str.
Narodowe Św. Kazimierza w Bay
City, Mich., Sekr. F. 
L. B. 503.
Patryotyczne Pol. w 
Wis. Sekr. Konstanty 
840 8th Aveuue.

Wiśniewski,

Milwaukee, 
M. Małek.

łł

u

DO NASZYCH ABONENTÓW. Odezwa do Polek.

Upraszamy niniejszem wszystkich, przysyłają
cych pieniądze dla “Zgody,” aby takowe odtąd przy
syłali na ręce sekretarza pod adresem:

411 Mitchell St., Milwaukee, Wis
gdyż inaczej powstąje tylko zwłoka w regulo

waniu książek.
> ZARZĄD “ZGODY.”

Tow.

Gw. Kościuszki w Cleveland, O. 
Sekr. R. Freeman, 73 Rhodes Ave. 
Tow. Pol. Kat. Jana III Sobie
skiego w Paterson N. J.
Sekr F. Ruchalski, 18 Passaic Str. 
Kościuszki w Cincinnati O., Sekr. 
F. Szurliński, 291 W. Liberty Str. 
Gmina Polska I. w Chicago.
Sekr. J. Knietz, 58 Cornelia Str. 
Jan III. Sobieski w Braid wood UL 
Sekr. Ęrcch
Żgoda w Minneapolis, Minn.
Sekr. J. Szajnert, 37 Central Av. 
Kościuszki w Sand Beach, Mich. 
Sekr. W. Karpus.
Kółko Dramatyczne w Winona Min. 
Sekr. R. B. Zaborowski.
K. Pułaski num. I. Wilkes Barre, 
Pa. Sekr. Frań. Kozłowski 293 
Blackman Str.
Zjednoczenie Polaków w La Salle, 
111. Sekr. F. J. Mulka.
Postęp w Duluth, Minn , Sekr. A. 
Grabarkiewicz, cor. Superior and 
Łake Ayenuę.
Synowie Polski w Detn it, Mich. 
Sekr. S. J. Józefiak, 183 Łeland St. 
K. Pułaski No. 2 w Nanticoke Pa. 
Sekr. G. W. Poland, Alden Station, 
Ęucerne Co. Pa. L. B 18.

,,Polonia” w Nowym Yorku, Sekr. 
S. Domalewski, No. 27 1 Ave. NY. 
Br. pom. św. Wojciecha w St. Paul, 
Minn. Sekr. J. Wons, 229 CharlesSt.
Synowie Wolności w Buffalo N. J. 
Sekr. H. Wlekliński, 124 Detroit St, 
Związek Nar. Pol. w Streator His. 
Sekr. P. Hasterok.
Narodowe No. II. w La Crosse. 
Sekr. H. A. P. Mazurkiewicz.
Śpiewu Parafii św. Trójcy w Chi 
cago. Sekr. J. Kotowski, 866 N. 
Ashland Avenue.
Jen. Bosak. Hauke w Jersey City, 
N.J , Sekr. J. Plewacki, 161 Bag St. 
“Pułaski” w Cincinnati, O. Sekr. 
F. Włoszczyński, S.E. cor. Finlay 
and Linn St.
“Poniatowskiego” w Buffalo, NY. 
Sekr. F. N. Kowalski 891 Broadway 
Związek Nar. Pol. w Minonk, 111. 
Sekr. A. Goszczyński,Wenawa 111. 
Synowie Ojczyzny w Cleyeland Q. 
Śekr. T. Żołnowski, 33 Forman St. 
“Młodyęu Przemysłowców” w Chi
cago: Sekr. J. Adamow’ski, 699 
JJoble Street.
‘Fłflub Polski” w Nowym Yorku: 
Sekr. L. Heilpern, 1£ 2ud Ave.
“Biały Orzeł”, Brooklyn, N. Y., 
Sekr E. Odrowąż, 159 N. 5th Str. 
“Trzeci Maj” Nowy York, Sekr. 
F. H. Topor, 228 E. 30th Str. 
“Ognisko” w Nowym Yorku, NY. 
Sekr. S. Suskind, 103 Allen Str. 
“Pułaski,” Newark, N. J., Sekr. 
T. A. Mickiewicz, 171 Morris Av. 
“Kościuszko,” Grand Rapids,Mich. 
Sekr. J. Lipczyński, 515 E. end 
of Bridge St.
“Bat. Wolnych Strzelców” Nowy 
York, N. Y., Sekr. W. Dąbrowski, 
$73 Grand Str.
“Kościuszko,” Nowy York, N.
Sekr. T. Grodzki, 185 Christie Str 

Woluych Krakusów,” Jersey Gity 
N. J. Sekr. A. Sowiński, 224 12 St

Sobieski”, Green Point, 
N X. A.Lojanowicz 79Manhathan Av 
Oiorugięw Polok.,. Brooklyn,NY 

Sekr. U. Uzarowicz, Q46 3rd Aye. 
“Korona Polska”, Detroit, Mich. 
Sekr. J. Deja, 619 23rd Str.

“Moniuszko”, Milwaukee, Sekr. 
J. Trompczyński, 434 Mitchell Str.

“Rycerze Wolności” Wenona, 111. 
Sekr. A. Goszczyński, Wenona, 111. 
“Gwar. Puławskiego” w Chicago. 
Sekr. W. Karłowski, 609 Dixon St. 
“Narodowe św. Stanisława Kostki” 
w Grand Rapids, Mich. Sekretarz 
W. St. Mielcarek, 31 Mich St.
“Husarzy Jana III Sobieskiego” 
w Pittsburgh, Pa. Sekretarz Jó
zef Wróblewski.
“św. Jana Chrzciciela,” Winona, 
Minn. Sekr. Dominik Hamerski.

Wiśniew ski 
Sekretarz jeneralny.

Uzupełniwszy drukarnię

ar

PRZEZ 

ZAKUPIENIE ZNACZNEJ LICZBY TAK CZCIONEK, 
jak i wszelkich potrzeb drukarskich 

polecamy prace nasze Szanownym Ziomkom. 
-------  WYKONUJEMY -------

<2ZT^w zakres drukarski wchodzące

PIĘKNIE I TANIO,
W Nowym Yorku N. Y.

S Jakubowski 104 Essex st
W IHs ooklinie E. D.

Kornobis T., 159 5ta ul.
W Jersey City.

J. Nadolski, 170 Morgan Street.
Newark, N. J.

Leopold Ombach, 28 South Orange Avenue. 
W Filadelfii Pa.

Pstrokoński, Thompson ul. poniżej Frano? 
ford Road.
Lipiński J., 204 N. 2ga ul.
W. Domański 1412 Beach Str.

W Pittsliiirgu Pa.
Rosiński J., Lt B. 1112 Penn Ave.

W Chicago III.
Majewski M., 709 Milwaukee ave.
Dankowski E., 58 Liberty ul, 
1 N. Morgenstern, S. 538 Clark ul. 
K. Bączkowski, 31 Chapin Str.
Kowalski J, w South Chicago

W Grand Rapids Mich.
Glówczyński M., 22 W. Bridge ul.

W Louisville Ky.
Richter Jan, 15ta ulica, między Rouan 

Portland ave.
W South Eeud In *.

Siwiński Bolslaw.
W Bay City Mich.

Prybeski W., 12 ulica, head ol v\ ashington 
W Detroit Mich.

Dembiński Jan, 142 Gratiot Ave.
W Duliith:

A Grabarkiewicz
W Milwaukee Wis.

Michalak W., 788 3cia ave.
Skrzyński P., 939 Doty ul.

W Poniatowski Wis.
Blaszka Józef.
W Alberta Sauk Rapids Miu.

----- i jesteśmy pewni, że------

ODBIORCÓW NASZYCH
pod katdym względem zadowolnimy.

ZARZĄD “ZGODY.”
411 Mitchell St.-®-Milwaukee, Wis.

Do Naszych Czytelników

W tym tygodniu Zarząd “Zgody” 
rozpoczyna wysyłać rachunki do sza
nownych naszych abonentów za za
ległości, jakie okazały się w nowo- 

i uregulowanych książkach.

Wamka Jan.
W Leinont Ul,

Sztachetka M.
W Sand Beach Mich.

Leszczyński J.
W Buffalo.

Józef Supkowski Loyejoy & Gibson
W Portsuiouth Mich

Ęreski Jan.
Bridgeport Łonu.
S. Maliszewski 300 Main str,

W La Crosse.
Mazurkiewicz H. A. P.

W St. Paul Minn
Wons Jau, CharLton ul. 
Józef Maca 15 7th ul.

W Chester 
Dreczka A.

W Northeini 
Jan Cichy.

W Toledo 
Ludwikowski Marcin.

III.

Wis.

O.

Wollmeyer G.
Radom III.

A. Malinowski.
Winona Minii.

Robert Zaborowski.
Wilno Minn.

Marcin Mazany.
Lanoy Wis.

W. Różański.
La Salle, III.

Franciszek Mulka,' 
Walloch Wincenty.

W Minneapolis, Minn.
Józef A. Gluba.

Str.

Bióro Rządu Centralnego 
znajduje się obecnie w Bay City, Michigan, 
a wszelkie korespondencye do Rządu Cen
tralnego należy adresować

Fr. Wiśniewski, L. B. 502,
Bay City, Michigan.

Kury er Polski z Paryża pisze, jak na- 
stępuje:

Nadesłano nam ze Lwowa odezwę do 
Polek natchnioną przez najczystszy pa- 
tryotyzm.

Rozszerzona po całym kraju, wszędzie 
pobudza lepsze z pomiędzy niewiast na
szych do łącznej pracy nad zachowaniem 
mowy, obyczaju i wiary ojców naszych; do 
utrzymania ziemi polskiej’ w rękach pol
skich, do pomnażania mienia narodowego 
przez gospodarstwo, przemysł i oszczędność, 
do szerzenia oświaty narodowej, do brater
skiego podnoszenia ludu i potęgowania sił 
moralnych i materyalnych narodu.

Cieszy nas niezmiernie, że pomysł utwo
rzenia skarbie narodoweyo, który wytrwale 
propagujemy, został przez czcigodne Polki 
zrozumiany i przyjęty. Tworzą one na 
ten cel skarbonki i składają w nie oszczę-
dności swoje.

Początek już dany, 
wątpimy.

Kobiety nasze już

W powodzenie nie

niejednokrotnie da- 
dzieł zbawiennych.wały inicyatywę do

Czem się one gorliwie zajęły, przychodziło 
do skutku. Dobrą więc jest wróżbą dla

Wydawnictwo gazety ogromne po
ciąga za sobą koszta, które gotów
kę płacić trzeba, dlatego prosimy 
jych naszych abonentów, którzy ra
chunki otrzymają,aby ze zaległości jak 
najprędzej się uiścili wprost do nas, 
lub też do ustanowionych przez nas, 
a ogłoszonych w “Zgodzie” agen-. 
tów.

Jestto rzeczą może naturalną, że 
yy książki finansowe “Zgody” które 
przez tyle przechodziły już rąk, wkra
dły się niejedne niedokładności i 
może się zdarzyć, żę niejeden z na
szych abonentów otrzyma rac unek 
niedokładny — niechaj więc nikt 
nie obraża się tem, lecz doniesie 
nam natychmiast, a chętnie wszel
kiego rodzaju omyłki w książkach 
sprostujemy.

Odzywamy się zwłaszcza do bra
ci związkowych, zalegających pre
numeratę, n echaj zwrócą uwagę na- 
to, że skrzywdzenie “Zgody” jest 
zarazem krzywdą wyrządzoną Związ
kowi, który niedobór swego organu 
pokrywać musi.

Bez organu własnego Związek po
zostałby martwą literą i zostałby 
stłumionym przez swych przeciwni
ków i dlatego jest obowiązkiem 
każdego brata związkowego, nię- 
tylko regularnie uiszczać się z pre
numeraty, ale pozyskiwać na każ
dym kroku abonentów dla “Zgody” 
ażeby cele i dążności przez Związek 
głoszone rozeszły się do wszystkich 
braci w Ameryce i odbiły się glo- 
snem echem w ich sercach;

Józef Olbiński,
Sekr. “Zgody

instytucyi Skarbu polskiego, że Polki nasze 
nad jej utworzeniem pracują.

Ogłaszamy w całości nadesłaną nam o- , 
dezwę, jako dokument wielkiej wagi, pe
wni będąc, że Zachęci wszystkie Polki; 
co ją przeczytają, do wspólnej z innemi 
iracy ratowania zagrożonej i tępionej na
rodowości polskiej, Oto jej brzmienie,

Do Polek.
“Bywają tak w życiu narodów, jak i w 1 

życiu ludzkiem — chwile niespodziewanych * 
nieszczęść, klęsk strasznych, gromów na
głych sprowadzonych namiętnością lub i 
złością — które straszną boleścią przygnia- ] 
tają wybraną ofiarę, a jeżeli niezabiją jej . 
od razu, to obezwładnią ją przynajmniej 
na czas jakiś — zanim skupi siły i pomyśli । 
o odporze.

“Nieszczęściem takiem spadłem na na- 1 
ród polski — jest akt banicyjny, gromem f 
takim namiętności i złości jest mowa Bis- 
marka, który ze szczytu swojej materyal- ‘ 
nej potęgi, cisnął go na nas nagle i niespo- [ 
dziewanie — ogłaszając światu, wbrew 1 
jrawom boskim i ludzkim zagładę narodu 
jolskiego.

“Cios ten straszny i niespodziewany o- 
głuszył nas i obezwładnił, a serca napełnił ‘ 
goryczą i lękiem przed potęgą i okrocień- ’ 
stwem żelaznego kanclerza. Gdy jednak 
pierwsza chwila bólu minęła, gdy prze- ' 
brzmiały pierwsze głosy oburzenia, poczy- ' 
namy zastanawiać się spokojnie nad naszem * 
obecnem położeniem, i z rozwagą myśleć 
o obronie i odporze, — poczynamy zimno 
sądzić całą sytuacyę polityczną i widzimy, ! 
_ że jakkolwiek jest ona bardzo dla nas 
niekorzystną, nie jest znowu tak straszną, 
żeby z niej wyjścia nie było,.

“Dzieje stuletniej niewoli naszej pou
czają, że już nieraz byliśmy w podobnem 
położeniu, i przekonywają, że nie od dziś 
walczono z nami z zaciętością godną lep
szej sprawy — a broń którą wojuje Bis
mark nie jest nową wcale; wszak od 
rozbioru wydaje rząd pruski ciągle sumy 
olbrzymie na germanizowanie ziem pol
skich, na wywłaszczanie obywateli; wszak 
nie od dziś w porozumieniu z sąsiadami, 
pracuje nad naszą zagładą. Byli przecież 
i przed Bismarkiem równie potężni i mą
drzy ludzie stanu, którzy chcieli nas zdmu
chnąć z widowni tej ziemi, — jest tylko ta 
pomiędzy tamtymi a nim różnica, że do
tychczas żaden tak jawnie swych życzeń 
nie wypowiedział, żaden nieodważył się w 
ciele prawodawczem państwa konstytucyj- 
neoro, z dekretów tajnej policyi tworzyć 
prawo _ któreby obowiązywało państwo 
mające pretensyą flo cywilizacyi. Ludy 
współczesne niepójdą zaprawdę torem tej 
cywilizacyi, której ostatecznym wynikiem 
jest grabież cudzej własności i napad na 
bezbronnych.

“Mowa taka jak kanclerza niemieckiego 
mogła być wypowiedzianą tylko wśród 
bardzo zdemoralizowanego społeczeństwa, 
a ścierpiana przez inne państwa tylko 
wśród zupełnego upadku moralności pu
blicznej w Europie. Nigdy też prawa 
państw i traktaty nie były tak jawnie gwał
cone, nigdy nie drwiono z nich publicznie 
— jak to Bismark czyni — a cynizm w 
polityce nie doszedł nigdy do tego stopnia, 
aby taką zbrodnię jak ustawy wyjątkowe 
sankcyonowało ciało prawodawcze wolne 
go narodu.

‘•Ogniem i mieczem — woła Bismark — 
tępić Polaków! a tępić dla tego, że nie mo- 

’ aą zapomnieć swojej tysiącletniej świetnej 
przeszłości, że kochają ziemię^krwią ojców 
zroszoną, że pielęgnują język Kochanow
skiego i Mickiewicza, — że wyżej nad zło- 

. tego cielca i rozum kanclerski cenią ideał

ojczyzny i kościoła; wytępić za to że śmią 
marzyć o wolności! Zapomniał tylko kan
clerz potężny, że nas od wieków tępiono, 
że krew nasza lała się strugami, że sto ty
sięcy szubienic postawiono na polskiej zie
mi, że rabowano kościoły, zamykano świą
tynie boże, — że własnym braciom naszym 
— korzystając z ich ciemnoty, wetknięto 
zabójcze noże do ręki, że tysiące w Sybir 
zagnano, a za przeczytany wiersz Mickie
wicza latami więziono, — a pomimo tego 
żyjemy — żyć chcemy i żyć będziemy.

“Zagadka tej żywotności naszej pozosta
nie na zawsze tajemnicą dla kanclerza, — 
który tylko mit Blut und Eisen walczyć 
umie, a który w swej pysze bezmiernej, 
zapoznaje inne czynniki dziejów, wiodące 
ludzkość całą do wyższych celów niż te, 
które on swojej Germanii zaznaczył;—dla 
nas nie istnieje ona jednak, bo my wiemy, 
że w dziejach — pomimo chwilowego pa
nowania pięści działają jeszcze inne wyż
sze potęgi, z któremi rozumny i prawdziwy 
mąż stanu liczyć się będzie i których mu 
bezkarnie pomijać nie wolno. Szczęście 
nas tak nieoślepiło, ażebyśmy zapomnieli 
nauki jaką daje historya, która mówi, że 
przed Bismarkiem było wielu potężnych, 
że świat już nieraz jęczał pod żelazną pra
wicą Atylów, — że wreszcie z kataklizmów 
sprowadzonych ręką tych złych duchów 
ludzkości, wyłoniła się zawsze jakaś wiel
ka myśl Boża, która — bądź co bądź — 
wbrew wszelkim twierdzeniom nowoży
tnych mędrków — światem kieruje, po
wstawała z twsze jakaś wielka id^a wiodąca 
ludzkość do postępu i wyższego rozwoju.

“Tdei takiej nie podejmowali nigdy mo 
żni świata tego; oni jej tylko torowali dro
gę bezwiednie tem, że przebierając miarę 
nieprawości — budzili maluczkich z uśpie
nia, którzy powoli rosnąc w duchu i praw
dzie wytykali nowe drogi ludzkości.

“I dziś jak niegdyś ludzkość jęczy w bó
lu, i dziś jak przed wieki ugniata ją cięż
kie jarzmo niedoli — i dziś jak dawniej 
gotowa zerwać się do walki ze złem, — do 
walki, — która prędzej czy później nastą
pić musi, którą rozpoczął pierwszy Bismark 
wypowiedzeniem wojny rasowej nie tylko 
nam Polakom — nietylko całej Słowiań- i 
szczvźnie ale światu całemu. W walce tej, 
Polska pobita deptana nogami takich kan- 
clerzów, podejmie w przyszłości swój stary 
sztandar: Za naszą i waszą wolność i 
wszystkim ludom pójdzie przodem na bój , 
z despotyzmem, ciemnotą i niesprawie iii- 1 
wością.

“W głębokiein poczuciu tego posłanni- ; 
ctwa Polski, — w przeczuciu walk ciężkich, 
które nas zmuszają prowadzić w kościele, 1 
w szkole, w domu, — przy ogniskach ro- ' 
dzinnych — podnosimy dziś głos wzywając . 
do czynu i odporu, wzywając do walki ci
chej ale ciągłej, do pracy bezustannej któ
rą niech każdy z nas podejmie i prowadzi i 
w swoim zakresie, wedle sił i możności, 
spełniając obowiązek patryotyczny,—niech 
temu obowiązkowi podporządkuje osobiste 
korzyści i względy — niech się przejmie 
duchem ofiary i ważnością chwili, niech się 
uważa za rycerza bojującego za prawdę a 
z Bożą pomocą wyjdziemy z tej ciężkiej 
próby silniejsi — czystsi i przygotowani na 
wszelkie zmiany zajść mogące w świecie.

“Polki w pracy narodowej szły zawsze z 
nami a ofiarą przewyższały nas nawet — 
do nich też zwracamy się najpierwej. Od 
Polek, które już nieraz uratowały społe
czeństwo polskie — żądamy rozpoczęcia 
pracy narodowej, wydania hasła do walki 
niewychodzącej wprawdzie po za kres do
mowego ogniska — ani przechodzącej siły 
kobiece, ale nieobliczonej w skutkach, bo 
posiadającej siłę ciągłego odporu.

“Chcą nam wydrzeć wiarę — ten skarb 
tak wiernie strzeżony przez ojców naszych; 
wy stańcie na straży jego, nie dajcie w tych 
ciężkich czasach dla kościoła polskiego 
zwątpieniu wejść w serca nasze, — pod
trzymujcie ducha pobożności i w tym celu 
urządzajcie nabożeństwa w rocznice naro
dowe, gromadźcie się na wspólne modli
twy z ludem, ze sługami, — niech dzieci 
wasze, przy każdym pacierzu odmawiają 
modlitwę za kościół i ojczyznę; do modłów 
dołączcie miłosierdzie chrześciańskie, zejdź
cie do chat wieśniaczych na wsi, do zauł
ków nędzy po miastach, — nieście tam po
moc w nieszczęściu, chorobie i biedzie a 
wszystko w imię kościoła, Polski i brater
stwa ludów.

“Chcą nam odebrać język w szkołach i 
urzędach; wy go pielęgnujcie w domu, 
niech czytania wspólne arcydzieł polskiej 
literatury strzegą języka naszego od ska
żenia, — niech tylko polskie pieśni śpie
wają w waszych domach, polska tylko mo
wa rozbrzmiewa pod naszą strzechą,-—niech 
każda matka uczy szczebiotać swoje ma
leństwo “Jeszcze nie zginęła”; — jeżeli 
bracia i mężowie wasi zmuszeni są mówić a 

■ dzieci uczyć się w szkołach po niemiecku, 
to niech natomiast żadna Polka nie prze- 

. mówi pod grozą hańby —ani słowa po nie- 
t miecku, niech wzbudza wstręt i pogardę

do j’ęzyka, w którym tak ohydne ustawy 
wydane zostały.

“Chcą nas znis-czyć materyalnie, chcą 
nam wydrzeć ziemię i wysłać nas do Mo
naco. Wy zaprowadźcie oszczędność w 
domu, ubierajcie się tylko w to, co utwo
rzył polski przemysł, noście tylko to, co 
polskie zrobiły ręce, nie kupuj’cie nic u 
Niemców, w sklepach żądaj'cie towarów 
nie niemieckich a zmusicie kupców spro
wadzać to, czego nam brak z Francy i, An
glii i Włoch; nie jedźcie do wód niemiec
kich, a prawdziwie chorzy znajdą w Gali- 
cyi, Czechach, Francyi równie zdrowodaj- 
ne źródła, a my wzbogacać nie będziemy 
naszemi pieniędzmi wrogów i krocie w 
kraju zostaną. Niech każda Polka zapro
wadzi w swoim domu skarbonkę, w którą- 
by wrzucano zaoszczędzone grosze na wy- 
kupno zagrożonej ziemi polskiej', a z dro
biazgów tych utworzy się skarb cały. Naj
odpowiedniejszym będzie stały podatek 
miesięczny 10 fenigów=5 centów=3 ko
piejki!

“Wiążcie się jakby w zakon jaki, któ
ryby was obowiązywał do wypełniania po
wyższych obowiązków — do podjęcia ci
chej ale ciągłej pracy.

“O! Polki — wy anioły dusz naszych — 
stańcie raz jeszcze na straży tych domo
wych bogów naszych!

“Czuwajcie nad naszymi mężami i brać
mi, aby zwątpienie nie wdarło się w ich 
serca, — aby służalstwo nie skaziło im du
cha, — kochajcie tylko takich, którzy 
wiernie służą polskiej sprawie, — pracuj 
cie i módlcie się! Oto czego domaga się 
od was kościół polski bolejący i ojczyzna 
zagrożona, a co gdy spełnicie, od was wyj
dzie pierwsze hasło zbawienia, a nad Pol
ską zejdzie po strasznej nocy dzisiejszej — 
jasna jutrzenka swobody.

Lwów, 28 Maja, 1886 r.

ś p. Ignacy Łysków ski
poseł brodnicki w sejmie pruskim.

Poznań stoi dzisiaj nad trumną jedne
go z tej nielicznej gromady naszych we
teranów par’amentarnych, którzy od 40 
lat, od chwili, w której wprowadzenie w 
życie parlamentarnych instytucyi nowym 
posiewem tchnęło po Europie — mimo 
zawodów i smutnych przejść w życiu 
sejmowem, wytrwale stali i stoją nawy ' 
łomie i bronią całość praw naszych po , 
litycznych i społecznych.

Przez lat 40 czuwał ś. p. Ignacy Ły 
akowski nad dobrem publicznej sprawy , 
naszej, pełniąc przy tem sumiennie i tro 
skliwie obowiązki ojca licznej rodziny, 
obywatela ziemskiego, dobrego gospoda
rza którego rady, nauki i wskazówki 
stały się podręcznikiem dla rólników na 
szych.

Niestety przestało bić to serce, które 
kraj s^ój tak gorąco ukochało. Ś. p. 
Ignacy Łyskowski przybywszy do Po
znania, do domu zięcia swego p. dr. Wi 
chierkiewicza po operacyi w Halli, uczuł 
się nagle słabym i po dwudniowych cier 
pieniach, opatrzony Sakramentami św , 
zasnął w Bogu 15 lipca r. b. ogodz. 10 
przed południem.

Ogólny źal i smutek, ogólne współ
czucie dla rodziny towarzyszyć będzie 
zacnemu i czcigodnemu Ziomkowi nasze
mu, który w stolicy Wielkopolski oddał 
Panu Bogu ducha aby je jako za życia 
był łącznikiem między temi dwiema 
dzielnicami, tak i śmiercią swoją ten 
węzeł jeszcze bardziej ścieśnił, — które
go życie było pasmem pracy najprzód 
dla Braci, a potem dla swoich, dla ro
dziny.

Ś. p. Ignacy Łyskowski urodził się 
w r. 1820 z ojca Konstantego herbu Do
li wa i z matki Anny z Rutkowskich, — 
z rodziny zacnej i szanownej, której 
przodkowie już w 17 wieku Ojczyźnie 
wiernie służyli.

Rodzice, choć liczną obarczeni rodziną 
(mieli bowiem siedem synów i 2 córki) 
nie poskąpili synowi yższego wykształ
cenia i z pomocą księdza kanonika Do 
nimirskiego oddali go do gimnazyum 
chojnickiego, w którem przebył lat 5 i 
które bardzo niemile wspominał. Była 
to । odówczas pepiniera niemczyzny, w 
której młody Ignacy wyszedłszy z domu 
niewinnem, dobrze wychowanem i zdo 
lnem chłopięciem, — w przeciągu pięciu 
lat języka ojczystego zapomniał tak da
lece, iż z rodzicami po niemiecku ko- 
respondentował, nie wiele czego się na
uczył, nie znając dobrze języka niemie 
ckiego, a pod względem moralnym w 

, niekoniecznie dobre dostał się towarzy 
stwo, jak to» sam otwarcie W^znaje w 
swem “Curriculum vitae,” wydanem w 

i r. 1861.

[Wydobywszy się z tego zakładu, w 
którym “bursz niemiecki” był szczytem 
marzeń wszystkich uczniów, w krótkim 

czasie przemienił się w innego człowieka, 
choć nie bez trudu, gdyż ojczystych auto
rów czytywał ze słownikiem w ręku, i 
w późnym wieku posiadał jeszcze “Vo- 
cabularia,” które spisywał i których u- 
czył się na pamięć przy czytaniu pol
skich pisarzów.

Skończywszy gimnazyum w Chełmnie, 
które zawsze z wdzięcznością wspominał, 
oddawając chRd należny ówczesnemu 
dyrektorowi ks; Rychterowi, udał się do 
Fryburga, gdzie się poświęcił studyom 
teologicznym, gdzie znalazł jedenastu 
jeszcze kolegów Polaków, dla których 
filozof Trentowski wykładał w języku 
polskim osobne kolegium filozoficzne.

Tak język polski, który się podów
czas z podobnem do dzisiejszego znaj
dował położeniu — znalazł schronienie w 
dalekiej Badenii, której wybitnym oso
bistościom, nauczycielom i znajomym swo
im ś.p. Łyskowski zawsze należną cześć 
oddawał.

Podróż odbyta po Szwajcaryi i po 
Włoszech aż do kraterów Wezuwiusza, 
wpłynęła bardzo korzystnie na młodzień
ca — atoli różne okoliczności, mianowi
cie zaś ówczesna gospodarka ks. Biskupa 
Sedlaka w Prusach Zachodnich, oziębiły 
pierwotne zamiary; ś. p. Ignacy porzu
cił teologiczne studya i tak w Fryburgu, 
jak później w Wrocławiu poświęcał się 
wyłącznie studiom filozoficznym, history
cznym i literackim, gdyż do medycyny 
czuł wstręt nieprzezwyciężony, filologia 
zdawała mu się zanadto pedantyczna, a w 
karyerze prawnej jako Polak nie upatry
wał dla siebie widoków.

W początkach r. 1846 powrócił do do
mu i w rodzinnych Mileszewach, które 
odtąd już pozostały osią jego familijnego 
żywota, pracował naukowo i pod okiem 
ojca zaczął się kształcić w rólnictwie, 
którego był rzeczywiście wzorowym re
prezentantem.

W r. 1848 komitet polski z Prus Za
chodnich, uznając zdolności i zapał mło
dego obywatela, wysłał go do Frankfur
tu nad Menem, gdzie wówczas obradował 
tak zwany przedwstępny parlament (Vor- 
parlament) i gdzie ś. p. Łyskowski w 
kościele św. Pawła wśród oklasków swych 
słuchaczów wymownie bronił zasady na
rodowości i żądał jej zastósowania do 
Polaków pod panowaniem pruskiem.

Wybrany następnie na posła do par
lamentu niemieckiego z powiatów luba
wskiego i brodnickiego (170 gł. przeciw 
60), udał się w maju 1848 r. po raz wtó
ry do Frankfurtu n. M. i protestował 
tam uroczyście przeciwko wcieleniu Prus 
Zachodnich do Niemiec, jako sprzeciwia
jącemu się zasadzie narodowości.

Protestacyi Łyskowskiego parlament 
frankfurtski nie uznał, Prusy Zachodnie 
wcielił do Niemiec, przyznając równou
prawnienie języka polskiego w sądzie, 
urzędzie i administracyi, — Księstwo zaś 
podzielił osławioną linią demarkacyjną 
na niemieckie i polskie.

Po doznanym zawodzie ś. p. Ignacy 
Łyskowski poświęcił się pracy w kie
runku wytkniętym przez “Ligę polską,” 
która wziąwszy sobie za wzór katolików 
irlandzkich na legalnej drodze, za po
mocą praw korporacyjnych starała się 
dobić praw, jakie się nam Polakom słu
sznie i sprawiedliwie należą.

Ś. p. Łyskowski brał czynny udział w 
tej pracy, — a dewizą jego było, 

jako poddany pruski być i pozo
stać wiernym synem Polski.

Dla zyskania i utrzymania podstawy 
materyalnego bytu, pracował na roli, 
dla utwierdzenia swych przekonań w lu
dzie, pracował w powiecie i w prowin- 
cyi, biorąc udział w wszystkich spra
wach społecznych. Dla obrony praw 
naszych był niemal bez przerwy posłem 
w sejmie i w parlamencie berlińskim,, 
gdzie ożywioną czynnością znakomicie 
się wywięzywał z obowiązków, jakie 
zaufanie rodaków nań wkładało — jak 
zaś wybitne w Kole polskim zajmował 
stanowisko, tego dowodem niechaj bę
dzie i to, że go koledzy w poselstwie 
godnością Prezesa Koła zaszczycili.

Jak żołnierz dzielny wytrwał w walce- 
aż do końca, bo zaledwie przed trzema 
jeszcze tygodniami stał w Berlinie na 
8trażv praw naszyih, chociaż dokuczliwa 
w ostatnich lat ich choroba bardzo mu 
stanowisko poselskie utrudniała.

Cześć powszechna otaczała ś. p. Igna
cego Łyskowskiego tak w rodzinnej 
dzielnicy, do której najwybitniejszych o- 
bywateli należał, jako też w Wielkopol- 
sce, gdzie imię jego we wszystkich war
stwach społecznych miłem odbrzmiewało 
echem.

Tę cześć i szacunek dla pamięci jego 
zachowamy i po za grobem, prosząc Fa
na Boga, aby wiecznym odpoczynkiem 

, w chwale Swojej wynagrodzić raczył tę 
r zacną i szlachetną duszę. R. i. p.

(Kuryer Poznański.)



Odezwa Rządu Centralne* 
go do Grup Zw.Har. Pol. 

w Ameryce.

zgrabieZ°nych przez ich zwolenników i grubijański, tak niedorzecznie wyniosły, 
s uża c w. napuszony, iż za to ubliżenie gabinet mi-

Monarchiści tak poczęli burszować, a w nistrów tylko kazał mu opuścić Francyą 
Jychmiast, bo każdy inny rząd niezawo-Monarchiści tak poczęli burszować, a w

Zaszczyceni przez Szanownych Delega
tów na Sejmie w Bay City zdaniem Admi- 
nistracyi Związku w ręce nasze, przyję
liśmy ten ważny urząd z tem mocnem po
stanowieniem, iż sprawować będziemy ta
kowy z gorliwością i akuratnością, z jaką 
sprawy publiczne i narodowe załatwiane 
być winny. Za tę część pracy, która 
samej administracyi jako takiej przypada, 
przyjmujemy też odpowiedzialność z zu- 
pełnem zrozumieniem ważności podjętego 
zadania i swego czasu zdamy ścisły rachu
nek z naszych czynności.

Ponieważ jednak podstawa dalszego 
istnienia i rozwoju Związku nie w Admini
stracyi, lecz w samem ciele Związkowem 
spoczywa i przyszłość Związku od stopnia 
poczucia obywatelskiego wszystkich człon
ków jest zawisła, do was przeto Szanowni 
Obywatele, do wszystkich razem i każdego 
z osobna zwracamy się i wzywamy was, 
abyście stojąc pod tym sztandarem naro
dowym z poświęceniem i energią jako 
mężowie dla dobra i wzrostu Związku pra
cowali. Celem naszym jest połączenie 
wszystkich Polaków w Ameryce w jedną 
wielką organizacyą — niech duch tak 
wielki ożywia wasze serce i umysły, jak 
wielkiem jest to zadanie, które podjęliśmy 
dla dobra Ojczyzny. Przeszkody, które 
usiłowaniom naszym dotychczas stawiono 
winne zniknąć i znikną niebawem. Fakt 
bowiem, iż tylko zorganizowani możemy 
istnieć jako naród w Ameryce, jest nieza
przeczalnym, a myśl narodowego zjedno
czenia się jest tylko przy Związku Naro
dowym — nigdzie więcej. Wszelkie za
tem zaczepki wymierzane przeciw nam, a 
pochodzące z obrażonej niegdyś dumy, 
jeśli dotychczas były czynem nieszla
chetnym, to po 6cio letniej mozolnej pracy 
Związku, gdy takowy dał dowody swej 
żywotnej siły, dalsze prześladowanie 
Związku będzie naprzeoiw działaniem in
teresom zbiorowo Polskim i—zdradą na 
całym narodzie.

Wy przewodnicy ludu, zastonóiccie się 
co czynicie i jaką odpowiedzialność bierze- 
cie na wasze sumienia w obec Ojczyzny 
nam i wam wspólnej! W waszym ręku jest 
rozstrzygnienie, czy blisko milionowa lud
ność Polska zostanie Polską i w danej 
chwili wpłynie na losy Ojczyzny, czy też 
zleje się w najbliższych pokoleniach z lu
dnością miejscową i na zawsze przepadnie 
dla Polski! —

Bracia Związkowi! Pracą i postępowa
niem naszem dotychczasowem zdziałaliśmy 
tyle, iż Związek wśród największych prze
szkód wzrósł do liczby przeszło 50 Towa
rzystw i pozyskał 4 wielebnych kapłanów 
do narodowej pracy. Dalszy rozwój 
Związku zależeć równie będzie od naszej 
gorliwości i naszego prowadzenia się. Sta-1 
rajmy się pełnić jak najsumienniej obowiąz
ki nasze względem Boga i Narodu, trak
tujmy rzeczy poważnie, nie siej my i uni
kajmy niezgody, a doczekamy się pociechy, 
że praca i zabiegi nasze znajdą uznanie i 
pozyskają dla sprawy narodowej tych mę
żów, bez których współdziałania mało tyl
ko zdziałać możemy.

Rząd Centralny Związku Nar. Pol.
W. Przybyszewski, F. Wiśniewski, 

Prez. Sekr. Jen.

końcu tak publicznie brali się do obalenia natychmiast, bo każay inny rząu mezawu- 
republiki, że to doszło do bezwstydu i bez- dnie by kazał sądzić i ukarać, 
karności, więc rząd miał obowiązek poło- Te apnwnJnwn
żyć tamę, — a co udowodnił i czego dopijł i w izbie i senacie, i członkowie rządu wy- 
p. de Freycinet, choć to wy wołało ogromne tłómaczyli tak dokładnie, że parlament za- 
rozprawy i chryje, bo nie tylko monarchi- ! ~v------ * i zaufanie w snreżvstość
styczni posłowie pobijali zajadle ten wnio
sek do prawa, ale nawet i republikanie 
skrajni — niby z zasady wolności. Czcza 
to litera, i u nas, niestety! przez wolność i 
literę zasady strwoniliśmy wolność ubó
stwionej Ojczyzny, i dla zasady szlache
tności postępujemy tak lojalnie z naszemi 
ciemiężcami, iż oni nas mordują bez zasady, 
a my dla zasady znosimy katusze, grabieże, 
śmierć, wynarodowienie i ciemięztwo su-

To wypędzenie spowodowało zapytania

~ J —--------- . . A

głosował pochwały i zaufanie w sprężystość 
i nadal — dla bezpieczeństwa republiki.

W senacie, gdy dzielny i zacny minister 
wojny odpowiadał, tenże sam baron de 
Lareinty gburowato i niegodnie zelżył mi
nistra, i dziś mają się strzelać. — Podła to 
zasadzka na tego znakomitego, uczonego, 
młodego i dzielnego generała Boulanger, 
aby go zabić — ale mech wiedzą przeciw
nicy, że tą zbrodnią nie zamordują repu
bliki i że — jeżeli los zdarzy, iż dzielny 
ten generał legnie w tej niegodziwej za
sadzce — to znajdą się nie tylko jego za
cni mściciele dla wrogów wewnętrznych i 

-- --------  ---------j—j _r .zewnętrznych — dla których są agentami 
wa, ale pomimo burd obrzydliwych z pra- — ale i znajdą się godni jego zastępcy, 
wicy, która uniżyła się do plamiącej malu- Większość posłów i senatorów oświad- 
czkości, bo me dozwoliła, aby sparaliżowa- czyła, że jeżeli członkowie rodziny d’Orle- 
nemu senatorowi, dzielnemu i zacnemu anów nie uspokoją się natychmiast, to za- 
generałowi Fedherbe przynieść urnę z try- żądają prawa zabrania ich olbrzymich ma- 
buny, więc też sami senatorowie republi- jątków.
kańscy wnieśli go z fotelem aż do urny na■ n • ' i w j ™ j v mównicę. - To niedorzeczne wystąpienie D™rskośc mo-
barona de Lareinty spowodowali znaczną ".pC °' W °S61e bardz0 stoh<5rzX11 ‘ 
większość głosów dla rządu, zwłaszcza po , S1
znakomitej mowie prezesa gabinetu, w : Tak W1$c skończyła się ta blaga Orlea- 
................................................— nów, zwłaszcza z owem szopkowem gene

rałem dywizyi, który nim został w dwa-
T * • 7 i . _ *1

mienia.
Rząd francuzki przecie zwyciężył i uzy

skał znaczną większość głosów w Izbie —
wszelako w senacie trudniejszą była spra-

której udowodnił, że hrabia Paryża ma u-
tworzony swój gabinet z ministrami, czyli imu w uwu-

rząd swój dla obalenia rządu republikań- \dzieścia jeden lat życia jako syn panu- 
skiego. ! J^ceg° a me Przez zasługę.

। [ Teraz po wydaleniu przeróżnych książąt 
republika francuzka będzie spokojnie roz-Natychmiast nowe to prawo wypędzenia , ... - . . . , . ...

zostało wprowadzone w wy konania ; publika francuzka będzie spokojnie roz- 
i kazano hr. Paryża wyjechać. Odpłynął; 7'^1 SW6 I '"'7 ‘ trzyma? na 
on do Anglii parowcem z maleńkiego por. i brXkl ““ręhistyczne, aby jej nie zgubiły, 
tu Treport, tuż obok jego zamku i posia-1 bo francuzaiej republiki nie
dłości w miasteczku Eu A gdy stanął na Mdlugo cała Europa uwolni się od swych 

.................... - I koronowanych tyranów, lub pasożytów 
। tylko i utworzy Stany Zjednoczone staregoziemi Anglików ogłosił manifest, uznając 

się za pretendenta do tronu, i że sposobno
ści nie zaniecha, aby obalić republikę a zo
stać królem. — Dziwna to odwaga! — a 
wpierw on sam i jego zwolennicy wrzesz
czeli, że hr. Paryża jest najspokojniejszym 
i najzwyczajniejszym obywatelem Francyi, 
a nie żadnym marzycielem o tron — prze
to przyznał się on do zbrodni stanu wzglę
dem dzisiejszego rządu prawnego, a przez 
to udowodnił — choć tchórzliwie — że 
prawo wypędzenia było słuszne — a więc 
że on nie jest ofiarą, ale winowajcą wzglę
dem republiki.

(Drukujemy zdania te bez zmiany, cho
ciaż naszem przekonaniem książęta ci są o- 
bywatelami kraju i przez to samo żadne 
względy nie są' dość silne, ażeby wypędzać 
ich z ziemi, na której się rodzili. — Przyp. 
Red!)

Wypędzono jednocześnie dwóch preten
dentów Bonapartych — ojca i syna — re
sztę członków rodzin niegdyś panujących 
we Francyi pozostawiono w spokoju. Lecz 
gdy oni poczęli w dalszym ciągu kopać 
dołki pod republiką, a zwłaszcza książę 
d’Aumale, który mając stopień 
dany mu przez swego ojca, 
Filipa, na tej zasadzie uczęszczał na ze-

topień g< 
,, króla L

generała 
mdwika

To i Owo ze Starego Świata.

Paryż, dnia 17go Lipca, 1886.

brania oficerskie i tam podburzał umysły. 
A że w tych dniach otwarto Wielkie Sto
warzyszenie Wojskowo-Marynarskie dla 
oficerów ku ich poznawaniu się i zabawie, 
więc żeby w nim ten rodzaj generała nie 
intrygował, minister wojny podał do pod
pisu prezydentowi postanowienie wymaza
nia go z roczników oficerskich — bo książę 
d’Aumale był nominowany przy urodzeniu, 
w kołysce, starszym sierżantem — potem 
bez przejścia przez żadną wojskową szkołę 
wyższą ni niższą, ani przez dosłużenie się 
w armii i w czasie bojów — a więc bez
prawnie — li tylko dla tego, że był synem 

1 króla w r. 1837 został nominowany pod
porucznikiem, potem co Nowy Rok był 
posuwany stopniami — bezprawnie, bez 
zasłużenia i już Igo Stycznia 1843 r., czyli 
w sześć lat został generałem dywizyi, nigdy, 
nigdzie prochu nie wącha wszy — ale przez 
fagasów i pochlebców uznany był za ge
niusz wojskowy, którego ani odrobiny nie

(Zawieszenie Parlamentu — wypędzenie hr. Paryża i 
książąt Bonapartych, jako pretendentów do tronu i udowo
dnionych burzycieli przeciwko republice — manifest po 
wypędzeniu; — wykreślony ze spisu oficerów ks.d’Aumaie, 
który bezprawnie w dwudziestym roku życia był genera
łem — jego list ubliżający i za to wypędzenie; w senacie 
•kutkiem tego pojedynek z ministrem wojny — krwawe 
burdy CassagnacA w Armantivie — święto narodowe tego
roczne — osądzenie morderców Watrln’a w Decazeville — 
koncert w szpitalu obłąkanych — nagrody w stowarzysze
niu nad opieką zwierząt — Bismark rozpędził stowarzy
szenia polskie — śmierć i pogrzeb kardynała Guibert, ar- i 
cybiskupa Paryża--w tutejszej Akademii Nauk zaszczy
tne odwiedziny panny Zofii Kowalewskiej, profesora geo- 
metryi z uniwersytetu w Sztokholmie — we Lwowie Je- • • • , mi • i • r
dnodniówka dla Stryja — stowarzyszenie historyczne nieJ, nieboszczyk 1 fliers chcąc Się przypo- 
we Lwowie staraniem szan. dziekana Liekiego i jego ucz- rndyinip Orlpnnów LMra „o ?nia Dr. Finkla- szczęśliwe zakończenie pojedynku mini- a0Dac rodzinie UrieanOW, KtOra go Z mcze- 
atra wojny z bar. de Lareinty.) go zrobiła tem — czem był, zamianował

okazał nigdzie, ani nawet we wojnie Pru- 
sko-Francuskiej w 1870-1 r. — Zaś po

----------  go dowódzcą korpusu w Besanęon (gdzie
Byłem w podróży, więc moja wiązka dzisiejszy minister wojny, dzielny, rozum- 

zdarzeń tutejszej półkuli nieco spóźniona, } zacny generał Boulanger był pułko- 
za co przepraszam czytelników “Zgody” i wnikiem i każdy stopień zyskiwał szpadą 
poprawę przyrzekam. ■— Wczoraj rozpo- i krwią własną na polu boju, oprócz nauki 
rządzeniem prezydenta Rzeczypospolitej ze szkół wojskowych) gdzie ten Rrezus — 
zamknięto Parlament, a obie Izby rozcho- bo posiada on przeszło sześć set milionów 
dząc się na odpoczynek aż do jesieni, z za- franków — przybywszy, ofiarował dwustu 
pałem żegnały się okrzykiem: Miech żyje oficerom załogi, nie obiad, oh! nie, bo to 
Rzeczpospolita! by za drogo kosztowało — ale w filiżance

kawy — czyli w stosunku po 40 centymów

i krwią własną na polu boju, oprócz nauki

świata.
Co daj Boże — choćby już jutro! 

(Dokończenie nastąpi.)

St. Paul, Minn. w Sierpniu, 1886.
No. 26 “Wiarusa” w artykule Z bliska i 

z daleka — wspomina ks. Majera, i świad
czy się nim przeciw jakiemuś artykułowi w 
No. 24. — Prawdą jest, że ks. Majer od
wiedził redakcyę “Wiarusa” — a przy roz
mowie z redaktorem nadmienił — że pan 
Derdowski powinienby odczekać całego 
sprawozdania ze Sejmu, i dopiero wtedy 
uderzyć na “Zgodę,” Związek i Sejm, gdy
by tam znalązł jakiś zamach ną siebie i 
inne gazety. Na Sejmie, o ile wiem, nie 
było mówionem urzędownie o jakimś tam 
przywłaszczaniu sobie powagi i prawa, na
rzucania swoich zdań innym redaktorom i 
gazetom oprócz “Zgody.” — Prywatnie 
tylko było mówionem, iż byłoby do życze
nia, aby jakimś sposobem wpłynąć można 
na prasę polską, by łagodniej i oględniej 
pisała o osobistościach, jakiekolwiek one 
byćby mogły, — Także nie słyszałem, aby 
uradzono nie przyjmować do Związku nie 
mających papierów obywatelskich tutej
szych, jak to “Wiarus” ogłosił w No. 24. 
— ale owszem uczyniono nacisk, że Zwią
zek będzie się starał dopomagać Polakom 
w uzyskaniu papierów, bez których nie są 
obywatelami tutejszymi, i nie mogą brać 
udziału przy wyborach na urzędników. — 
Otóż taką dałem odpowiedź p. redaktorowi 
“Wiarusa” na jego zapytania, nie zaś jak 
to pan redaktor mówi w artykule, o którym 
mowa. — Mile będę widział, jeżeli p. re
daktor umieści w swym “Wiarusie” obecne 
sprostowanie i tem zobowiąże sobie życzli
wego odbiorcę swei gazety.

Ks. D. Majer.

St. Paul, 7go Sierpnia, 1886.
Dnia 4go Sierpnia obchodził nasz Sza

nowny probosz ks. D. Majer 251etni jubi
leusz kapłaństwa, dla tego już od samego 
rana telegramy z powinszowaniami z roz
maitych Stanów Ameryki nadchodziły od 
księży, jako też od życzliwych mu przyja- 

I ciół. Ci zaś Szanowni kapłani, którzy bli
żej St. Pauł parafiami zarządzają, przybyli 
swe życzenia ks. D. Majerowi złożyć oso
biście, pomiędzy którymi obecni byli: ks. 
Romuald Byzewski, proboszcz z Winony, 
ks. Laurenty Zawadzki, probosz z Silver 
Lakę, ks. J. Blaszkę z La Crosse, ks. H. 
Jażdżewski z Wilna, ks. J. Pacholski z

W ostatnich dwóch tygodniach Parla
ment poważnie i z zapałem pracował, bo 
prezes gabinetu uczynił wniosek do prawa, 
aby wypędzić po za granicę Francyi wszyst
kich tych książąt, którzy czychają na nie 
istniejącą koronę Francyi i chcą się niby 
poświęcić na jej dźwiganie, przez co pobie
raliby setki milionów, oprócz innych setek

Ina osobę licząc i z koniakiem — bo że Or- 
leani odznaczają się skąpstwem, to nie jest 
tajemnicą dla nikogo, a Duc d’Aumale 
między niemi jest w tem artystą.

Otóż Duc d’Aumale odebrawszy zawia
domienie o swej dymisyi, napisał do prezy
denta Rzeczypospolitej list otwarty, tak j

Minneapolis, ks. D. Socha, który obecnie 
jest w szpitalu w St, Paul, chociaż chory 
{>rzybył ten zacny kapłan uczcić dzień 25 
etniego jubileuszu swego szczerego przy

jaciela. Niech mu Pan Bóg da zdrowie! 
Był także obecny ks. A. Michnowski.

Przy mszy św., którą celebrował Szano
wny jubilat, byli ks. H. Jażdżewski dya- 
konem i ks. J. Pacholski subdyakonem. — 
kazanie miał ks. Romuald Byzewski, który 
w dobitnych słowach wytłómaczył uroczy
stość 4go Sierpnia i w końcu złożył w i- 
mieniu parafian Szanownemu jubilatowi 
serdeczne życzenia, ażeby Pan Bóg po
zwolił mu jak najdłużej na. chwałę swoją i

CZARNE GODZINY
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA 

------  PRZEZ^------

Właiyiława Łozińskiego

Ciąg dalszy.
• Pani Euzebia milczała i spoglądała z współ

czuciem i z pewną obawą na Ludwikę. Zanadto 
miał doświadczenia i zanadto dobrze znała Lu
dwikę, aby nie poznać, że z słów jej przemawia
ło coś więcej nad zwykłą życzliwość i towarzy
skie sympatje.

Czwartego dnia po wizycie Hieronima u Mro- 
kowskiego wszedł do pokojów, zajmowanych przez 
Ludwikę i panią Euzebię, rządzca Mrokowskiego. 
Był to poczciwy, dobroduszny człowiek, stary słu
ga Mrokowskich i szczerze przywiązany do Lu
dwiki. Ludwika ucieszyła się bardzo ujrzawszy 
go, spodziewała się bowiem dowiedzieć czegoś o 
Hieronimie, którego postępowanie wydało się jej 
tak tajemniczem.

— Mam liścik do panny Ludwiki .... — 
przemówił zaraz na wstępie rządca.

— Od kogoż?
— Od pani Ossockiej.
Ludwika chwyciła za list i szybko przybie

gła go oczyma Pani Ossocka, która jak wiemy 
serdecznie polubiła młode dziewczę, chciała przy
słać swej lubej faworytce, jak ją nazywała, kilka 
słów swej sympatji przez syna.

— Poczciwa pani Ossocka! — zawołała Lu
dwika — patrz cioteczko, jaka ona dobra... tak 
serdecznie do mnie pisze....

Rządca chciał odejść, gdy go zatrzymała Lu
dwika zapytaniem;

— Kto panu oddał ten list?
— Pan Ossocki... j

— A, prawda, niedorzecznie się pytałam, 
wszakże pani Ossocka pisze, że przesyła list przez 
syna. Ale czemuż pan Hieronim sam go nie od
dał?...

Rządca wzruszył ramionami z miną zakłopo
taną.

Wyraz jego twarzy nie uszedł uwagi Ludwi • 
ki i pani Euzebji. Poczęły go się wypytywać o 
wszystko. Stary wyga broni! się jak mógł, nie 
chcąc poruszać kwestyi, która zdaniem jego po
winna była nie istnieć dla niego, ale gdy Ludwi
ka uderzyła w jego słabą stronę, gdy go pogła
skała paluszkami swemi po wąsach i odwołała się 
do jego dobroci, wygadał się ze wszystkiem.

Znany mu był dokładnie cały stan rzeczy, 
bo Mrokowski dał mu był dokładne instrukcje co 
do wyrugowania Hieronima z Roztoczka i dzier
żawy. Odpowiedział tedy wszystko szczegółowo i 
odmalował z współczuciem smutne położenie bie
dnego młodzieńca

Opowiadanie to sprawiło najboleśniejsze wra
żenie na Ludwice. Stanęła osłupiała, niema od 
żalu, a piękne jej oczy zaszły łzami. Pani Euze- i 
bja poczęła żałować, że pomagała sama w tej 
indagacji, której rezultat tak mocno zmartwił jej 
pieszczotkę. Wyprawiła co prędzej rządzcę, a gdy 
ten wyszedł, Ludwika nie mogąc już stłumić we
zbranych uczuć żalu rzuciła się w ramiona pani 
Euzebji i głośno płakać poczęła.

— Ka miłość Boga! — wołała zmartwiona Ja^ 
niewska — uspokój się Ludwisiu... Wszakże się 
nic jeszcze nie stało!
, -— O cioteczko moja droga! ■— wołała Lu
dwika z płaczem — jakże to nielitościwie papa 
postąpił z panem Hieronimem. — Biedny, biedny 
pan Hieronim, co on teraz pocznie!....

— Nie obawiaj się, drogie dziewczę^ on ma 
wytrwałość, ma przyjaciół, oni go nie opuszczą...

— On pewnie o siebie nie dba — przerwała j

pożytek dusz naszych pomiędzy nami pra
co- wać.

Ks. D. Majer podziękował Szanownym 
księżom i parafianom za okazaną mu życzli
wość, przyczem był tak wzruszony, że tru
dno mu było mówić i to wystarczyło za 
najświetniejszą mowę.

Po ukończonem nabożeństwie składano 
Szanownemu jubilatowi rozmaite podarun
ki, jako to: Laskę ze złotą gałką od Pola
ków w St. Paul, złoty zegarek wręczył mu 
nasz Szanowny Cenzor Związku Narodo
wego Polskiego ob. Fr. Gryglaszewski, 
dalej srebrną tacę, srebrne łyżki itd. ode
brał od życzliwych przyjaciół. Nie chcę 
tu wspominać o zasługach, jakie Szano
wny ks. D. Majer przez trzy lata swego 
pobytu w St. Paul w parafii naszej położył, 
lecz dodam tylko, iż wątpię, czy jest para
fia jedna polska w Ameryce, licząca 300 
familii, któraby przez trzy lata takie po
stępy zrobiła jak nasza pod przewodni
ctwem ks. D. Majera.

Nie wiemy tu o żadnych kłótniach, nie
ma żadnego rozdwojenia, żadnych partyi, 
wszyscy czujemy się jak bracia, jak dzieci 
jednej rodziny. A więc niech żyje nasz 
kochany jubilat ks. D. Majer! — Niech 
żyje jeszcze drugie ćwierć wieku pomię
dzy nami w zdrowiu i szczęściu, ażebyśmy 
mogli w dniu złotego jubileuszu złożyć 
mu znów nasze życzenia, czego mu docze
kać z serca życzymy.

Józef Rosenthal.

Chicago, dnia 19 lipca 1886,
Szanowną Redakcyą uprasza się uprzejmie 

umieszczenie następującej korespondencyi:
o

Każdemu z nas wiadomem, że Polacy rozpro
szeni po całych Stanach Zjed. cisną się po mia
stach, które są tak przepełnione, że nawet ani 
myśli nie masz, aby się wszyscy wyżywić mo
gli. Fabryki po części są pozamykane, a w nie
których chociaż jeszcze po kilku dziesięciu pra
cują, to pracować muszą za bezcen. Rodacy, 
czyż jeszcze nie przewidujecie zkąd pochodzą 
te zastoje i strejki po całej Ameryce: najprzód, 
że właściciele poobcinali płacę robotnika tak 
bardzo, że już za taką cenę żaden robotnik wy
żywić się nie może W ten więc sposób wysta
wiony jest każdy robotnik na biedę i nędzę! 
Czyż nie byłoby daleko lepiej starać się o nie
zależność własną, i zrzucić z siebie to jarzmo nie
woli i pomyśleć nad swoim jak i dobrobytem ro
dziny, a tu właśnie największa sposobność się na
darza. Opuszczajcie te przepełnione miasta i o- 
kupujcie się w tak pięknej okolicy stanu, jakim 
jest południowo zachodnia część Minnesoty. 
Miejsce, o którem podaję, jest w rzeczywistości 
zadziwiające. Podałem niedawno temu do wia
domości o najpiękniejszych gruntach i okolicy 
w południowej Minnesocie. Rodacy, sądzę, że- 
ścje już dosyć czytali o okolicy Gniezna w Mar
tin powiecie w południowej Minn., w której to 
kolonii znaczna liczba polskich familii się o- 
kupiła i cieszą się, że stali się niezależnymi pa
nami i pracując dla siebie a nie pod dozorem za- 
rządzcy, który nakłania biednego robotnika, aże
by jak najwięcej korzyści miał jego chleboda
wca. Czyż nie chcecie zrozumieć lub korzystać 
z chwili, w której tak dobrą macie sposobność 
nabyć swoją własność, pamiętajcie zarazem o tem, 
iż to będzie ostatnia sposobność do nabycia w tak 
pięknem i bogatem miejscu gruntów, jaka jest 
Obecnie. Zakupno tych gruntów jest tak przy
stępne, że każdy który ma chęć pracować na 
roli jako rolnik, może dostać w kolonii Gniezno 
od 7 do 9 dolarów akier ziemi, na 6 procent od 
sta, tak samo mamy jeszcze ziemię po tej samej 
cenie na 30 lat wypłaty. Więc sobie może ka
żdy wystawić, że to musi być bardzo dobry i uro
dzajny grunt, kiedy za taką cenę się sprzedaje. 
Tak jest, Rodacy, nie ociągajcie się, którzy ma
cie zamiar iść na farmy, bo później żałować bę
dziecie, ale zapóźno będzie, Przytem donoszę, 
iż podróż z Chicago do kolonii Gniezno lub Po
znań kosztuje tylko $10 tam dotąd i napowrót, a 
jak się grunt kupi, to te 10 doi. wrachowane bę
dą do kupna. Kolonie te są połączone kolejami 
z różnemi miastami, tak iż farmer ma wszelkie
dogodności, bo do miast jest blisko, i wszystkie 
swoje produkta za gotówkę sprzedać może po 
wysokich cenach. Każdy ma dosyć sposobności, 
bo tania podróż, ażeby jechał i zobaczył na
sze grunta i przekonał się, czy tak jest jak o- 
głaszamy. NieuJyudnimy ..się przechwałkami, 
ale zostawiamy Każdemu do własnej woli, bo 
zwykle to tak bpva, czem więcej piszą, tem 
mniej się znajdzie prawdy. Ja z mej strony ra
dzę wszystkim tym, którzy mają chęć pójść na 
grunta, ażeby jechali wprost do kolonii Gniezno 
w Martin powiecie, a znajdą to, czego szukają, 
to jest dobry grunt i okolicę. Tak samo jest do
bra kolonia Poznań. Proszę, zgłaszajcie się jak 
najprędzej, bo cena gruntów idzie w górę. Wy
jazd do powyższych kolonii co poniedziałek 
każdego tygodnia o godz. 11% przed południem. 
Po wszelkie opisy, mapy, bilety kolejowe i. t. p. 
zgłosić się proszę wprost do mnie:

St. Slominski,
666 Milwaukee Ave., Chicago. 111.

Cenzor Związku
ob. Fr. Gryglaszewski otrzymał następu
jący list:

10 Downing St., Whitehall. 
July lOth, 1886,

Sir! —
I am advised by Mr. Gladstone to ex- 

press his cordial thanks for the message 
from the Polish National Convention on 
the subject of the Irish question which you 
have done him the honour to transmit to 
him by telegraph.

I am Sir
Your obedient servant

J. W. Spencer. 
Mr. Fr. Gryglaszewski.

Kronika Tygodniowa.
Poruszyliśmy przed kilku tygodniami 

kwestyę żywotną dla Polski “Skarbu na
rodowego” i prosiliśmy naszych kolegów, 
ażeby w tej sprawie głos zabrali i ustano
wili jakiś sposób wspólnej akcyi, dodając, 
że na ich propozycye się zgodzimy, bo nam 
chodzi przedewszystkiem o przeprowadze
nie sprawy, a nie o to, by inni wedle na
szego zdania się rządzili. Głos nasz prze- 
brzmiał bez odgłosu, a więc niniejszem or
gan Związkowy bierze sprawę całą w swo
je ręce i wzywa wszystkich patryotów, a- 
żeby poparli go w tej mierze. Na pierw
szej stronnicy znajdą rodacy odezwę z kra
ju do Polek naszych, niechaj każdy z uwa
gą ją sobie przeczyta, a serce polskie po
wie mu w obec tego, co mu czynić wypa
da. Pieniądze są obecnie osią tego, około 
czego wszystko się obraca i dlatego byłoby 
pożądanem, ażeby Polacy w Ameryce zro
zumiawszy myśl przyszłego oswobodzenia 
Ojczyzny, poczęli odtąd składać swe centy, 
które w miljony kiedyś wzrosną, mały 
tylko uszczerbek czyniąc pojedyńczym oso
bom. Niechaj wszystkie grupy związko
we, wszystkie towarzystwa, wszyscy Pola
cy i Polki nasze utworzą pomiędzy sobą 
komitety do wprowadzenia w życie tej my
śli, niechaj nałożą na każdego członka 
“Skarbu Narodowego” pięć centów miesię
cznego podatku, a stróżem jego zrobimy 
nasz Rząd Centralny Związku Narodowego, 
który ze sum odebranych będzie kwitował 
w “Zgodzie”. Chcą nas wytępić, a więc 
brońmy się, rzucają miliony by wywłasz
czyć naszych braci w kraju, a więc składaj- 1 
my nasze centy, by stworzyć miljony, któ
re w razie potrzeby unieważnią pruską ma
monę i dadzą nam broń do ręki do zmiaż
dżenia naszych wrogów. Każde posiedze
nie narodowe, każdy obchód niechaj zakoń
czy się składką narodową, niechaj centy 
płyną do centów, a osiągniemy w końcu | 
nasz cel. Wy kobiety nasze polskie w A-

do niego — bo najzaciętszy wróg nie 
mógłby piekielniej walczyć przeciwko 
nam. Przeciwko takiemu postępowaniu 
członka Związku wystąpiła “Zgoda” i na 
mocy faktów dostarczonych, czy to przez 
korespondencye, czy inne artykuły p. D. 
wykazała jego niekonsekwencję i fałszy
wą, a szkodliwą dla ogółu pisaninę W 
obeo faktów popartych dowodami trudne 
było wyjście Majstra, więc dotykając tylko 
pobieżnie zarzutów poczyna się wykręcać 
wierszykiem. Wierszyk “Zemsta”' gładki 
sobie, niema co mówić, można nawet w 
przystępie dobrego humoru serdecznie nad 
nim się uśmiać, ale znów z drugiej strony 
wydaje nam się, że tam gdzie chodzi o 
zasady, jestto nader kiepski sposób obrony. 
Tutaj moglibyśmy z lepszą racyą przyto
czyć “Wiarusowi” słowa:

“Wam to jest igraszką, nam chodzi o 
życie!”

Wydrukowany w dzisiejszym nume
rze protest ks. Majera nie bardzo po
chlebne daje wyobrażenie o sposobie wal
czenia Majstra i zaręczamy mu, że na tej 
drodze nie uzyska tego, do czego każdy 
uczciwy człowiek dążyć powinien, t. j. 
poważania swych współobywateli. Na tem 
uważamy polemikę za wyczerpaną, prowa
dzimy ją w sposób poważny, bo dotyczy 
ona najżywotniejszych spraw naszego po
życia spółecznego i budzi w nas raczej 
płacz, aniżeli wybuch dobrego humoru. I 
żart w niejednych sprawach jest zbrodnią!

Otrzymaliśmy prywatną korespondencyę 
ks. Majera ze St. Paul, w której polecił 
nam podziękować publicznie wszystkim 
szanownym kapłanom, który zaszczycili 
go swą osobą lub życzeniami na uroczysto
ści jubileuszu, wszystkim grupom Związ
kowym i wszelkim pojedyńczym osobom w 
szczególności, że w dniu 4go Sierpnia prze
słali mu życzenia w dowód życzliwości i 
przywiązania. Nie mogę się powstrzywać, 
by nie przytoczyć ustępu z listu jego cho
ciaż prywatnego, a szanowny jubilat raczy 
nam to wybaczyć, bo czynimy to tylko dla

meryce podjąć powinniście tę sprawę na
szej ojczyzny, powiedzcie waszym mężom, 
braciom i ojcom a nawet i kochankom, że 
ojczyzna ich woła do małego, ale zbiorowe- . _ . -
go podatku, a któryż Polak potrafi się o-' tego, by go tem bardziej pelecić sercom 
przeć waszym namowom ? Do dzieła zatem ś wszystkich braci związkowych. Oto wyją- 
Polacy i Polki, niechaj głos Związku odbi- I tek:
je się o wasze serce polskie i powoła do życia “Dziękuję Wam, redaktorze, za pamięć 
“Skarb Narodowy” tak potrzebny biednej, j o mnie w Zgodzie, ale trocheście i może 
znękanej Polsce! przesadzili, boć przecież nic nie zrobiłem

♦ ♦ dotąd takiego, coby na takie pochwały za-
* sługiwało, a nareszcie muszę się i przyznać

że się w tym dniu, czyli raczej w tych 
Gazety nasze polskie w Ameryce po- dniach i pogniewałem na Was, bo ani chwi- 

winny ciągle podsuwać swym rodakom j- nje mjałern spokoju z temi telegramami 
podobne sprawy dotyczące się dobra ze WSZystkich stron w dzień i w nocy, a o- 
ogólnego, jak powyższa, nietylko dla ko- debrałem ich przeszło trzydzieści, prócz 

s nam w przyszło- | stos<5w listów. Księży było siedmiu, pre- 
"zemesie, lecz także dlatego, że to zent;(5w co nie miara — złoty zegarek, la- 
naszych rodaków skieruje na po- s^a ze z}0^ gałką ma się rozumieć, by tłuc 

w ażniejsze rzeczy, i wzbudzi w nich nie- j niesfOrnych, a opieszałych naganiać, stuła 
smak do plotek i ploteczek, które, przy- pySznaj zJote ampułki, tacę srebrną, wień- 
znajmy się szczerze, budzą dzisiaj jeszcze , ców j kwiat(5w bez liku. Trochę mię to 
tyle zainteresowania w czytającej naszej • martwiło i wolałbym doprawdybytego nie 
publiczności, że zacierają poniekąd praw- j b ło _ j wi • mnie ci a §cha j
dziwie patryotyczne zapatrywanie się na skrzętna, jak dotądi a za którą wynagrn- sprawy narodowe. Można śmiało powie- dzeń j uznań nie żąda}em j nie pragnę — 
dzieć, że smak naszej publiczności pod tym | robi^ obowiązek { na tenl ba^ X teraz, 
względem jest zepsuty zupełnie, a w obec , moi drodzył dziękując Wam za pamieć, pro- 
tego jest obowiązkiem naszej prasy nie : 
schlebiać mu, lecz skierować go na zdrowe i
i dla umysłu korzystne tory. Polemiki . , , . . , • i
nie są wcale ujemną stroną w gazetach,1 Słowa te chyba me potrzebuj, komenta- 
dopóki walka przyzwoita toczy się o za- rza" 
sady, o przekonania i nie wkracza w pry
watne życie jednostek, bo wtedy polemika 
usta je, a rozpoczyna się kłótnia i nieprzy
zwoite wymyślanie. ,, -L__
polemikę pomiędzy “Zgodą”, a “Wiaru- 1 
sem.” Majster od “Wiarusa” od samego

rzyści materjalnych, jakie 
ści' przeniesie, lecz takż( 
myśl i

— A teraz,
| moi drodzy, dziękując Wam za pamięć, pro- 
szę zarazem nie ustawiajcie we Waszej 

pracy około dobra naszego ogółu.............

*

Kolega z Buffalo w ostatnim numerze 
Weźmy n. p. obecną 1 “Ojczyzny” proponuje utworzenia komisyi 

' edukacyjnej, któraby czuwała nad krze- 
śem.” Majster od ““Wiarusa” od samego wieniem oświaty polskiej pomiędzy dziećmi 
początku ogłosił się zwolennikiem Związku, ' naszemi, a przezto stała się niejako^ hamul-

rzono także urzędem proCmoni (?) zajęcie 
się tą sprawą było ogromne, ale przy
szło do pytania, jak zebrać fundusz, wszy
stko rozprysło si$ jak bańka mydlana, a 
pan profesor im sp© poszedł do portu ła
dować okręty. sprawach podobnych 
nie można od razu milowych czynić kro
ków, lecz powoli iść do celu, pracujmy 
przedewszystkiem nad wzrostem Związku 

I a jak dojdziemy do celu i złączymy wszy
stkich rodaków w Ameryce, fundusze Sat^e 
się znajdą. Tymczasem wpajajmy w r<J. 
daków bogobojność, moralność i patry- 
otyzm, a jeżeli te cnoty ugruntujemy w 
ojcach i matkach polskich, to spłyną one 
także na dzieci i przygotują je do owej 
chwili, gdy lepsze nastaną czasy i będzie
my w stanie założyć wyższe szkoły pol
skie.

Urzędowa Moskwa głosi ciągle światu 
o “błogim” wpływie prawosławia na U- 
nilów, o “gotowości”, z jaką katolicy na 
Litwie przyjmują zaprowadzenie języka 
rosyiskiego w nabożeństwie dodatkowem. 
Można się o tem naczytać do syta w 
wileńskim “Eparchialnym Wiestniku” i 
w pismach rosyjskich, wydawanych w 
Królestwie.

Od czasu do czasu jednakże w samych 
pismach rosyjskich prawda jak oliwa na 
wierzch wychodzi, a przeciwnicy nasi 
sami przyznają, że usiławania, zmierza
jące do zmoskwiczenia i sprawosławiema 
Kościoła katolickiego na Litwie, nie 
przynoszą pożądanych owoców. Wyzna
nia te otoczone są grubą mgłą dodatków 
i insynuacyi, ale z po za tych mgieł 
przeziera zawsze promień prawdy.

I tak wileński korespondent petersbur
skiego “Święta” tak przedstawia katoli- 
lickie stosunki na Litwie:

“Przypatrując się wspaniałym tutej
szym świątyniom katolickim, obserwując 
moralność ludu i jego najwyższą dla 
swego duchowieństwa uległość przed 
ćwierć wiekiem zaledwie, mówiono po
wszechnie o Litwie, że to ziemia święta. 
Aż tu naraz, na tej samej ziemi błogo
sławionej, ujawnia się odszczepieństwo 
wśród katolicyzmu, odszczepieństwo tak 
wielkie, że w obec niego rosyjska sztun- 
da jest wydarzeniem drobnem, na żadną 
niezasługującem uwagę. W różnych, ale 
w bardzo a bardzo licznych miejscowo
ściach kraju, lud ni z tego ni z owego 
począł obchodzić się bez duchowieństwa, 
odbywać na własnę rękę religijne pra
ktyki.

Zmarłych grzebią bez udziału księży 
i nie na cmentarzach, ale niezmiernie 
uroczyście i gdzieś zawsze w pobliżu 
wioski, śpiewają przytem pieśni nabo
żne, niosą jarzące się świece, — a jeden 
ktoś, niby ksiądz, przewodniczy kondu
ktowi.

W kościołach, szczególniej w wielkie 
święta, naród rej wodzi i robi, co mu 
się podoba, to śpiewa, co chce, to ktoś, 
komu coś do głowy strzeliło, zaczynana 
cały głos odmawiać jakąś modlitwę, 
aby ją inni w głos także za nim powta
rzali.

I dzieje się tak nietylko po wsiach, 
gdzie księży jest w ogóle za mało, ale 
w takich nawet miastach, jak Wilno. — 
Tem zaś, gdzie w bliskości nie ma ko
ścioła, urządzają sobie ludzie domy mo
dlitwy i w nich odbywają całe nabo
żeństwo wyłącznie w języku polskim, 
prowadzą duchowne dysputy na temat
potrzeb parafii, zupełnie jak w pierw
szych wiekach chrześcijaństwa.”vgiv0iioi^ ^HUiOHinniciu ćt piZ<VAVU SlłLlU Sl^ IllCjaKO IiainUl- i J nionuow v«ii ^vovi^uavłT a.

stał się jego członkiem i chętnie przyzna- cem przeciwko wynaradawianiu. Jako przy-f Któż w tych” kłamanych narzekaniach
j‘emy, że niejeden z jego artykułów radość kład godny naśladowania podaje sejm 
w nas budził, bo napisany ze serca szedł czteroletni, który zabierając się do napra
no serc i jednał zwolenników. Od Sejmu wy stosunków, główną uwagę zwrócił na 
postać rzeczy się zmienia, uchwała sej’mo- ( oświatę. Myśl sama w sobie dobra i przy- 
wa, ażeby wykorzenić osobiste polemiki z niosłaby niezmierne korzyści moralne, lecz 
naszych gazet, budzi od razu w nim ducha nie potrafimy jakoś zrozumieć, jak ją w 
wojowniczego i formalną groźbę rzuca ca- obecnych nnszych stosunkach przeprowa- 
łemu Związkowi w twarz. Dobrał sobie , dzić można. Przypuśćmy, że znajdziemy i----------------------------». . . .... .......................... -kilku malkontentów za korespondentów i 
nuże teraz ośmieszać, wyszydzać i zohy
dzać wszystko odnoszące się do Związku. 
Bracia nasi w Bay City przyjęli nas ser
decznie, prawdziwie po polsku — Majster, 
który sam tam nie był, niestworzone wy
myśla na nich rzeczy, ażeby, prawdopo
dobnie z prywatnych jakichś pobudek, 
zohydzić tych, który obecnie stoją na czele 
Rządu Centralnego. Nie mogąc znaleść 
plamy na ich osobistym charakterze, czepia 
się tego, że mówią płynnie po angielsku 
i z tego wywodzi dziwny wniosek, że nie 
mogą być Polakami. Od lat już znamy 
młodych i przedsiębiorczych naszych ro
daków w Bay City, a w ich liczbie kilku 
takich, którzy rodzili się na amerykańskiej 
ziemi, a jednak mówią, piszą i myślą po 
polsku. Napad ten jest o ile złośliwym, 
o tyle nieuzasadnionym i mało przynosi 
zaszczytu majstrowi. Gdyby ktoś innej 
nie czytał gazety, prócz “Wiarusa” mu- 
siałby nabrać takiej niechęci do Związku, 
że uważałby za obelgę dla siebie wstąpić
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w Ameryce dosyć światłych ludzi, którzy 
zajmą się dalszem wykształceniem nauczy
cieli i wypracują plan ażeby dzieci nasze 
równocześnie religijne i patryo tyczne 
miały wychowanie, nie pojmujemy zkąd 
weźmie się fundusz na opłacenie tego. 
Boć światłość nie zawsze w parze idzie 
z majątkiem i trudno znowu żądać,
ażeby jednostki poświęcały byt swych 
rodzin, swój własny wreszcie, bez stoso
wnego wynagrodzenia. Kolega powiada, 
że koszta kształcących się podczas wa- 
kacyi nauczycieli poniosą parafje, no, 
niech spróbuje, czy nawet jednę parafję 
znajdzie polską w Ameryce, któraby na to 
się zgodziła. — Boć w ilu to miejscach 
nauczyciel ledwo ma na utrzymanie? 
Zresztą nauczyciel po całym roku pracy i 
to ciężkiej pracy, potrzebuje także odpo
czynku.

Myśl ta niezupełnie jest nową, przypo
minamy sobie, że przed mniejwięcej dzie
sięciu laty postanowiono założyć polskie 
gimnazyum. Piszącego te słowa obda-

i ubolewaniach “Świętowego” korespon-
denta nie wyrozumie, o co właściwie 
chodzi?

Mowa tu jest widocznie o tych kościo
łach, których proboszczowie i rządzcy 
pozwolili się usidlić namowom czyno- 
wników rosyjskich i zaprowadzili w swych 
kościołach język rosyjski w nabożeństwie 
dodatkowem! Z takiemi księżmi lud ka
tolicki, który od wieków przyzwyczajony 
był i jest modlić się po polsku — nie 
chce mieć nic wspólnego i ze wstrętem 
odwracając się od nich, sam grzebie so
bie umarłych, sam odprawia wspólne mo
dlitwy, ponieważ nie chce tego, aby u- 
rzędowy język schizmatyckiej cerkwi 
docierał aż do wnętrza katolickich świą. 
tyń.

Oto wytłómaczenie zagadki tego “od- 
szczepieństwa” katolickiego ludu od swych 
duchownych.

Nieszczęśliwi unici, którzy według 
sprawozdań rządu rosyjskiego i gazet 
rosyjskich “dobrowolnie powrócili do 
wiary ojców,” ustawicznie są niepokojeni 
i nagabywani przez władze z powodu ich 
przywiązania do wiary katolickiej. Nie
jednokrotnie już przytaczaliśmy z samych 
gazet rosyjskich dowody, że o owym 
sławionym “dobrowolnym powrocie” 
mowy być nie może, że unia istnieje

Ludwika — ale jego matka, którą on tak kocha, 
ale biedna pani Ossocka, zacna, dobra staruszka, 
co ona pocznie! Wyrzucą ich pod zimę z Rozto
czka, wyprzedadzą im wszystko, o Boże mój, jak 
to nielitościwie! Nie, papa tego nie zrobi, nie mo
że tego zrobić.

Pani Euzebja westchnęła smutnie. Znając 
dobrze charakter Mrokowskiego, a zwłaszcza u-
sposobienie jego w ostatnich czasach, nie miała 
podobnej pociechy.

— Nie, papa tego nie zrobi! — wołała dalej 
Ludwika — niezrobi tego przez miłość dla mnie... 
Ja pójdę zaraz do niego i ty ze mną pójdziesz, 
ciociu droga i będziemy go razem prosiły za pa
nem Hieronimem, za jego matką... Ja padnę 
mu do kolan i ustami memi spowiję mu dłonie i 
będę klęczeć i płakać, dopóki nie cofnie tego 
srogiego wyroku... Chodź ciocio, pójdźmy zaraz 
w tej chwili...

Pani Euzebja nadaremnie usiłowała w strzy
mać Ludwikę, tłmoacząc jej, że znajdzie jeszcze 
stosowniejszą porę do rozmówienia się z^ ojcem w 
sprawie Hieronima — uniesione i rozżalone dzie
wczę chwyciło się jej dłoni i ciągnęło ją za 
sobą:

— Nie można tego odkładać — mówiła Lu
dwika— wszakże wiesz, ciocio, że ojciec już wy
dał poleceine, aby pana Hieronima wydalić... 
Nie można tracić ani chwilki, papa i tak ma dziś 
wyjechać na dni kilka...

Mówiąc to ciągnęła za sobą całą siłą panią 
Euzebję.

Przebiegły przez pokoje a gdy stanęły pod 
drzwiami, wiodącemi do gabinetu Mrokowskiego, 
Ludwika kładąc dłoń na klamce, zatrzymała się 
na chwilkę. i

I teczko — rzekła nacnylając się ku pani Euzebji 
— ty zaczniesz, nieprawdaż?...

I nabierając nowej śmiałości otwarła drzwi.
Ludwika weszła pierwsza, lecz ledwie stanę

ła na progu, cofnęła się nagle w tył z wyrazem 
głębokiego pomięszania na twa zy....

W gabinecie siedział z Mrokowskim młody, 
wystrojony pretensjonalnie i według najświeższej 
mody męzczyzna. Ujrzawszy Ludwikę porwał 
się on szybko z krzesła i ukłonił się z najgrze
czniejszym, słodkim uśmiechem, podczas gdy sam 
Mrokowski spojrzał na córkę i panią Euzebją wzro
kiem zdumionym i pytającym.

Ludwika skłoniła się zleka młodemu czło
wiekowi i pomięszana wybiegła z pokoju zdoła
wszy zaledwie wyszeptnąć:

— Przepraszam.. .

ka....
Baron usiadł i począł ostrożnie poprawiać 

sobie krawatkę.
Wyjdźże tedy z roztargnienia — mówił znie

cierpliwiony Mrokowski — i mówmy dalej... Za
pewniasz tedy, że kochasz moją córkę?...

Baron odpowiedział na to zapytanie gestem 
czułym i poważnym od razu.

— Znasz mnie baronie — ciągnął dalej Mro
kowski — decyduję się nieraz długo, ale raz zde
cydowawszy się, wykonuję szybko moje postano
wienia ... Kochasz moją córkę i pragniesz jej 
ręki.... Nic nie mam przeciw tobie, lubię cię i 
szanuję...

.Gzuła, że ją opuszcza odwaga, której tyle 
mieć się zdawała.

Młody człowiek patrzał jeszcze chwilkę za 
znikającą Ludwiką i nie siadając już n powrót, 
rzucił Mrokowskiemu znaczące spojrzenie, połączo
ne z uśmiechem.

Był to nizki, szczupły blondynek, z gładko 
ufryzowanemi włosami, z malemi, siwemi oczy
ma twarzy okrągłej, lecz chudej i wybladłej, któ
ra nie uderzyła żadnym wyrazem i tylko od cza
su do czasu stroiła się w uśmiech jednostajny, sło
dki i łagodny, ale nie wesoły.

— Siadaj baronie — odezwał się Mrokowski, 
widząc że gość jego ciągle stoi, zmięszany nieco 
przerwą, sprawioną przelotnem zjawieniem się Lu
dwiki.

— Ale bo może przeszkadzam... — odparł 
baron głosem, który był cichy, łagodny i bez 
wdzięku.

Mrokowski uśmiechnął się i wzruszył ramio
nami.

> — Ależ to nam przeszkodzono, koęhany pa-
, Buawaia. n^e Alfonsie... Jużciż nasza sprawa ważniejsza,
__Ąle ty mi przecież pomagać będziesz, cio- niż interes, który mieć mogła do mnie Ludwi-

Baron podziękował ukłonem grzecznym ale 
twarz jego przybrała wyraz lekkiego niepokoju.

Trzeba bowiem wiedzieć, że poczciwy baron 
Alfons nieszczęśliwym był dotąd bardzo w szuka
niu małżonki. Uchodził on za wiecznego konku
renta i jako taki bywał celem żarcików i ucinków. 
Od lat z gói ą dziesięciu baron starał się wiecznie 
0 jakąś pannę, a dotąd nie mógł się ożenić. Był 
nawet w swoim czasie jednym z wielbicieli pani

drugiej żony Mrokowskiego.
Głównym powodem tego stałego niepowo

dzenia był dziwnie nie stanowczy charakter ba
rona. Nie miał nigdy najmniejszej energji i nie 
umiał się decydować. Mimo najszczerszych chęci, 
najrzetelniejszego czasami uczucia, baron nie 
mógł się nigdy ośmielić do stanowczego kroku, a 
ośmieliwszy się nareście, trafiał zawsze za późno, 
bo go kto inny miał czas uprzedzić.

Usłyszawszy słowa Mrokowskiego nic nie 
mam przeciw tobie, lubię cię i szanuję.. przy
pomniał sobie tylekroć słyszane już formułki od
mownych odpowiedzi i czekał już, kiedy nadejdzie 
złowrogiego — ale..

Tym razem obawa barona była płonną. 
Mrokowski powstał i postępują0 11 ,u"



mimo knuty i kajdany. Dziś znowu 
przytaczamy sprawozdanie urzędowego 
“Warsz. Dniewnika” o procesie, rozpa 
trywanym niedawno w zjeździe sędziów 
pokoju drugiego okręgu lubelskiej gu 
bernii; sprawozdanie to świadczy wy
mownie o przywiązaniu unitów do wiary 
katolickiej.

W końcu zeszłego i w początku r. b. 
sędzia pokoju m. Hrubieszowa wydał trzy 
wyroki, które wywołały niezwykła sen- 
sacyą w powiecie hrubieszowskim p • 
miedzy byłymi uniatami, tak zwany 
opornymi. Na zasadzie pierws^- wy- 
roku 16 osób (8 mężczyzn '.8 ‘,0^ ’ 
wszystkie usiłujące uchylnii się ka Pch 
nienia wymagań § 29 przepisów 1 ’
zostały skazane na karę p-emętną ^o 
rubli 50 każda, lub W >a 0(] owie(]ni 
możności zapłacenia» nrzenisówareszt. Niestósowanie się do P™P'S<>'’ 
prawnych polegało na e » . . V -
żvłv /e sobą na zasadzie przyjęcia ślubu z^rX '"b katoliokkh
parafiach, a -by,'' 7 91« przyjęcia 
sakramentu malżeóstwa wedle obrządku 
prawosławnego- Wyższa władza admi
nistracyjna za pośrednictwem naczelnika 
powiatu oznajmiła tym 8 parom, aby roz- 
łąozyły się; te jednakże nie przestały żyć 
w nieprawnych związkach. W liczbie 
tych osób znajdował się także W. G., 
mieszkaniec Hrubieszowa, odznaczający 
się fanatyzmem w wysokim stopniu. Dru 
gim wyrokiem tenże W. G. i inne dwie 
osoby za upieranie się w prowadzeniu 
robót w święto Przemienienia Pańskiego 
dnia 6 sierpnia 1885 r. ku zgorszeniu 
sąsiadów, skazani zostali przez sędziego 
pokoju na grzywny, W. G. w rozmiarze 
rubli 50—dwie zaś inne osoby wskutek 
okoliczności łagodzących, jedna rubli 16, 
druga zaś (nieletnia) na rubli 3, a w 
razie niemożności zapłaty, na odpowiedni 
areszt. Nakoniec trzecim wyrokiem ten
że sam W. G. za odmówienie dopełnię 
nia przysięgi przed duchownym piawo- 
sławnym w sprawie, w której był wez
wany przez sędziego pokoju za świadka, 
został skazany na grzywny w rozmiarze 
rubli 50. Od wszystkich tych wyroków 
obwinieni apelowali, a ponieważ w tych 
trzech sprawach obwinionym był W. G., 
przeto zjazd sędziów rozpatrywał sprawę 
co do wszystkich przestępstw. Wyroki 
drugi i trzeci zjazd zatwierdził; oskarżony 
W. G. za wszystkie przestępstwa został 
skazany na zapłacenie 50 rubli lub 15- 
dniowy areszt. Co się zaś tyczy pier 
wszęgo wyroku (o nieprawnym związku 
małżeńskim, to zjazd postanowił wyrok 
sędziego pokoju uchylić i sprawę oddać 
prokuratorowi, dla odesłania jejdoducho 
wnego konsystora prawosławnego. Na ( 
wszystkie wyroki zjazdu adwokat obwi
nionego oświadczył niezadowolenie i ] 
sprawy zapewne przejdą do senatu.

UKczęAliwc odkrycie kapitano.

Pan Coleman kapitan okrętu Wey- 
month, kursującego pomiędzy Atlantic 
City a Nowym Yorkiem, miał tak gwał
towny kaszel, że nie mógł spad: Wtedy 
namówiono g°» by spróbował Dr. Kinga 
nowego wynalazeka przeciwko suchotom. 
Natychmiast sprawił mu on nietylko 
ulgę, ale wygoił także chore piersi. 
Również jego dzieci chorowały na tę 
samą dolegliwość, a jedno zażycie wy
leczyło je szczęśliwie. Dr. Kinga nowy 
wynalzek jest dzisiaj głównem leki 
w domu na okręcie p. Coleman. Bute
leczki na próbę dają za darmo w aptece 
Bracia Drakę.

carstwem

W i adomości Zagraniczne.

Cesarz niemiecki z Bożej łaski (?) i. t. ć 
bawi obecnie u wód w Gastein, a przy 
jego boku nieodzowny Bismark. Austry- 
acki cesarz Józef Franciszek również znaj
duje się tamże w towarzystwie swego m 
nistra Tiszy. W przeciągu kilku dni ot 
będzie się wspólna konferencya dwóch 
władców mająca na celu zawarcie sojuszu 
do obrony wspólnych interesów Niemiec i 
Austryi. Trudno naturalnie przewidzieć, 
co będzie rezultatem tych zobopólnych 
umizgów, ale jak rzeczy stoją obecnie 
można liczyć na wojnę, bo Rosya izolo
wana przez podobne przymierze, poszuka 
sobie innych sprzymierzeńców n. p. Fran
cy ę i będzie się starała rozpocząć wojnę, 
zanim przymierze to przybierze za nadto
groźne dla niej rozmiary. Wojna po
między naszemi wrogami jest nadzieją 
Polski, a więc im prędzej się pogryzą po-prędzej się pogryzą po
między sobą, tem lepiej dla nas i dla naszej
ojczyzny.

Cała prasa rosyjska bardzo groźno i wo
jowniczo występuje przeciwko mającemu 
się obecnie utworzyć przymierzu Niemiec 
i Austryi. Wskazuje ona naFrancyę jako 
naturalnego sprzymierzeńca Rosyi w obec 
nieprzyjaznej postawy obydwu państw i 
pragnie wpłynąć na cara, ażeby oparłszy 
się na siłach własnego państwa i swego 
sprzymierzeńca (naturalnie im spe) Francyi 
posunął natychmiast wojska do granic nie
mieckich. Prasa rosyjska tak argumentuje: 
Bez kwestyi przyjdzie kiedyś do rozprawy 
krwawej pomiędzy Rosyą a Niemcami, a 
więc nie należy zwłóczyć tego do czasu, aż 
Niemcy zasilone licznemi sprzymierzeńca
mi staną się groźnemi Rosyi. Rząd ro
syjski dzisiaj jest tak postawionym, że bez 
obawy może chociażby sam sobie pozosta
wiony podjąć zapasy z obydwom mocarstwa
mi, a im prędzej zwalczy Niemcy, tem 
łatwiej upora się z nieprzyjaciółmi domo- 

'tem naturalnie rozumie się nihili-wemi

jest zjawiskiem że choroba czepia się pra
wie wyłącznie krajowców, a białych ledwo 
jeden procent umiera w stosunku do kra
jowców.

We wielu familjach uważają znakomity 
środek przeciwko cierpieniom, olej śgo 
Jakóba, za niezbędne lekarstwo domowe.

W Belfast, w Irlandyi, wybuchły bardzo 
znaczne rozruchy, że aż wojsko trzeba było 
powołać do poskromnienia tychże. Roz
ruchy owe są w połączeniu z upadkiem 
Gladstona, tylko, że wyszły od najniższego
motłochu i nil zmu
dopuszczono się wielkich nadużyć, prze
ciwko którym porządniejsza część miesz
kańców zaprotestowała. Cały tłum ludu 
złożony z mężczyzn, kobiet i dzieci zaata
kował policyę, wszczęła się bójka i kilku
nastu burzycieli zastrzelono. Policya 
prócz rannych nie liczy żadnego zabitego. 
Stan oblężenia ogłoszony został w mieście 
i całe oddziały wojska obchodzą ulice, 
rozpędzając wszelkie gromady ludzi. Oba
wiają się dalszych jeszcze zaburzeń.

żyć, prze-

Odmłodziło ją.

Pani Phoebe Chesley z Peterson, Clay 
Co. Iowa, powiada co następuje, a za 
prawdziwość słów ręczą wszyscy mie
szkańcy tego miaszteczka: Mam lat 73 
i cierpiałam przez długie lata na wątro
bę i na sparaliżowanie, tak, że nie mo
głam się sama ubierać. Dziś jestem 
wolną od boleści i niemocy i wszelkie
roboty około domu sama czynię. Win- 
nam to jedynie elekrycznym “Bitters”, 
które mię odmłodziły i sprawiły, że 
niemam ani choroby ani bólu. Spró 
bujcie jednę butelkę, która kosztuje 
centów w aptece Braci Drakę,

Ameryka.
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P. Józef Chociszewski skazany został w 
dniu 12go zeszłego miesiąca na 9 miesię 
cy więzienia, jako redaktor odpowiedzial
ny “Wielkopolanina” za umieszczenie 
swego czasu w tem piśmie odezwy z o- 
kolie Kłecka przeciw zbyt energicznej 
germanizacyi młodzieży szkólnej. Pod 
pisany pod tą odezwą gospodarz Wożniak 
skazanym został na miesiąc więzienia a 
kasyer Gertych na 100 marek kary. Re
szta oskarżonych została uwolnioną. Pro- 
kuratorya dopatrzyła się w owej odezwie 
obrazy regencyi.

stów) Ćzy tak jest w istocie, o tem wątpi
my, ale ta pewność prasy daje wiele do 
myślenia i możliwość wojny czyni tem 
prawdopodobniejszą.

W sprawie ratowania ziemi polskiej 
występuje w “Dzienniku Poznańskim” 
jeden z naszych zamożniejszych obywa
teli z projektem założenia banku, na któ
ry pieniądze złożyliby nasi kapitaliści w 
formie 5tysięcznych akcyj i którego zada
niem byłoby skupowanie majątków, wysta 
wionych na przymusową sprzedaż. Osobny 
komitet złożony z obywateli kierowałby 
administracj ą tych majątków a płynące 
z nich dochody obracanoby na procenta 
od wkładowych kapitałów. Sam wniosko
dawca, oznaczony tylio pierwszemi lite
rami T. M. z W. (prawdopodobnie pan 
Teodor Moszczeński z.Wiatrowa) ofiaro
wał się z przyjęciem trzech akcyi w su
mie 15,000 marek.

Telegraficzne wiadomości donoszą, że w 
Galicji zgorzała zupełnie wieś Ulsukowo 
(?) 150 chat stało się pastwą płomieni i 
wielu ludzi ratujących swój dobytek zosta
ło ciężko uszkodzonych. Bliższych szcze
gółów telegraf nie podaje, ale zdaje się to 
być dalszy ciąg pogorzeli Stryja i Liska i 
jest niejako dowodem, że pomimo za
pewnień naszych gazet dzieje się coś w 
Galicyi, co żalem powinno dotknąć serce 
każdego Polaka. Jeżeli w istocie stosunki 
w Galicyi są takie, że lud chociażby nawet 
podburzony przez Moskali pali wsie i 
miasta, to jestto winą szlachty galicyjskiej, 
która nie idąc naprzód z postępem czasu, 
nie potrafiła wpłynąć na lud w duchu 
postępu i patryotyzmu, lepz dbając tylko o 
własne interesa i o własną wygodę pozosta
wiła go własnemu losowi i oddała go na 
pastwę obcych, nikczemnych agitatorów. 
Czas już wreszcie, dalipan, by szlachta ga
licyjska poznała się na ciążących na ich 
obowiązkach: spełniła swe posłannictwo w 

_T-LU Z tej pyszałkowatej i mo
ralnie nisko stojący magnateryi gaalicyj- 
skiej mało mamy dotąd popiechy!

obec Polski.

Wizyta ministeryalna w Poznaniu za
czyna już wydawać namacalne owoce, z 
wszystkich stron dochodzą smutne wie
ści o zamachu przekształcenia języka wy
kładowego przy nauce religii św. z pol
skiego na niemieckie. W Inowrocławiu 
zaprowadzono już w tamtejszej szkole ka
tolickiej dla dzieci polskich niemiecki 
wykład historyi biblijnej we wszystkich 
klasach; w Strzelnie w dwóch pierwszych 
klasach nakazano wykładać religię św. 
po niemiecku. Świeżo przyniósł “Dzien
nik Pozn.” wiadomość, że w Górczynie

głoszą, że papież Leon XIII jest tak cho
rym, iż lekarze jego stracili wszelką na
dzieję utrzymania go przy życiu. Jednakże 
urzędowe gazety papieskie zaprzeczają 
temu, przyznawając tylko, że choroba ojca 
świętego jest zwyczajną niemocą, która 
nie budzi cbąwy o jego życie.

Okręt San Pablo przybył w tych dniach 
z Japonii do San Francisco i przywiózł 
wiadomość, że w miastach Yokohama i
Tokia grasuje cholera. W mieście Tokia 
każdego dnia jest przeszło 100 chorych, a 
z nich conajmniej połowa dziennie umiera. 
Gorąco przytem jest niezmierne, większe 
aniżeli kiedykolwiek tam mieli od roku 

wielce przyczynia się do 
Dziwnem

pod Poznaniem ma się odbyć kurs meto 
dologiczny dla nauczycieli wiejskiego o- 
kręgu poznańskiego, na którym nasi pe
dagogowie mają poznać sposób uczenia 
polskich dzieci nauki religii św. po nie-11871, co _ .
miecku. | rozprzestrzeniania się zarazy.

wi rzekł tonem kordjalnym:
— Daj mi rękę, panie Alfonsie!... •
Baron podał rękę i wypatrzył się z wytężo

ną uwagą na Mrokowskiego.
— Ludwika będzie twoją! Ufam ci, wiem, że 

uszczęśliwisz ją.
Baronowi jaśniej zamigotały oczy i nie zwa- 

. żając ani na fryzurę ani na starannie uwiązaną 
krawatkę, rzucił się w objęcia Mrokowskiego.

Mrokowski szczerze odwzajemnił uścisk, a 
baron cały wy promieniał od radości.

Baron przy charakterze swym nie był w sta
nie rozkochać się namiętnie, albo chociażby sta
nowczo — ale panna Ludwika podobała mu się 
bardzo, a dotychczasowe daremnie zabiegi do o- 
żenienia s^ę znużyły go. Podwójną tedy czuł u- 
ciechę.

— Teraz panie zięciu mój kochany — rzekł 
Mrokowski — nim zaczniesz ty stawiać warunki, 
postawię ja jeden...

— O panie l^&kawy, ja żadnych nie stawię 
warunków...

— I żadnego nie przyjmujesz?..
— Wszystkie! — odparł upojony szczęściem 

baron.
__ Pragnę — ozwał się Mrokowski — aby 

ślub odbył się w najkrótszym czasie...
— trafiasz pan w moje życzenia ...
__ Lecz czy mnie dobrze rozumiesz, baronie? 

Mówiąc: w najkrótszym czasie, nie liczę miesięcy, 
ale tygodnie, dnie prawie ..

— Jakto?
— Chciałbym, aby ślub odbył się za cztery 

tygodnie najdalej.
Ależ same formalności, przygotowania. .

— Formalności się załatwią, przygotowań me 
potrzebujemy... Przecież od dawna jesteś przy
gotowany do ożenienia się...

— O, od bardzo dawna! — zawołał baron w

aniżeli wszyscy jego poprzednicy razem. 
Sprawa ta cała jest większym zaszczytem 
dla p. Clevelanda, bo on pierwszy z pre
zydentów okazał się tak niegrzecznym, że 
nie podpisał dla względów grzeczności 
niczego, co się z jego sumieniem nie zga
dzało. Partya demokratyczna może być 
dumną z wyboru, którzy przed dwoma laty 
uczyniła.

W procesie anarchistów w Chicago wy
stępują obecnie świadkowie dla obrony, 
ale ani jeden dotąd nie potrafił zaprzeczyć, 
że nie jest w sympatyi z anarchistami. 
Obrona pragnie obecnie udowodnić, że po- 
licya pierwsza strzelała do ludu, zanim 
bomba dynamitowa padła, ale poparcie 
tego dowodu jest tak słabem, że prawdo
podobnie żadnego na przysięgłych nie 
zrobi wrażenia. Zakończenie procesu i 
wydanie wyroku ledwo za tydzień nastąpi. ।

W San Francisco, Cal. obecnie j’est 
zj’azd wszystkich żołnierzy z wojny domo
wej po stronie północnej’, tak zwanej 
“Grand Army of the Republic.” Tysiące 
wojaków zgromadziło się w pięknym gro
dzie nad oceanem spokoj’nym, a cafe miasto 
przybrało świąteczne szaty obj'awiaj'c to 
tysiącami transparentów i bander z gwia
zdami, na uczczenie tych, którzy kiedyś 
życie nieśli w ofierze dla kraju. Jenerał 
Lucius Fairchild został obrany naczelni
kiem weteranów amerykańskich z woj’ny 
domowej, a jen. S. W. Bachus ze San 
Francisco zastępcą. Przyszły zj’azd od
będzie się w St. Louis, Mo.

Przeciwko gwałtownym cierpieniom, żo
łądkowym użył p. Wm. Iske, Union Hall, 
Indianapolis, Ind. z najlepszym rezulta
tem Dr. Augusta Koeniga Hamburskich 
kropli.

W Stanach New Hamphire i New York 
chwycił nagle dnia 3go Sierpnia w nocy 
mróz, śnieg począł padać i pokrył ziemię 
na kilka cali. Mróz był tak siny, że ło

NOWY SKŁAD! NOWE TOWARY!

KOMPANJA BRACI KROEGER,
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NA POŁUDNIOWEJ STRONIE MIASTA MILWAUKEE, WISCONSIN.

Nowy nasz skład jest teraz wykończonym, i gotowi jesteśmy obecnie z naszemi 
25 klerkami i paniami do sprzedawania i naszym doborem

TOWARÓW BLAWATNTCH
zadowolnić wszelkie potrzeby mieszkańców południowej części miasta. Sprze
daliśmy cały nasz skład

Samuel I. Tilden umarł dnia 4go Sier
pnia w Greystone, N Y. Tilden był naj
znakomitszym mężem stanu partyi demo 
kratycznej i jego imię miało narodowe zna
czenie w roku 1876, gdy jego partya po
stawiła go na kandydata do prezydentu
ry, przeciwko R. B. Hayes, kandydatowi 
partyi republikańskiej. Głosy w owym 
roku padły tak równo, że obiedwie partye 
ogłosiły swe zwycięztwo i wojna domowa 
wydawała się nieuniknioną. Przyjaciele 
Tildena wezwali go do wrogiego wystąpie
nia, ale on jak prawdziwy patryota wyrzekł 
pamiętne słowa: Wolę być pokrzywdzo
nym, aniżeli narazić sprawy ogólne na nie
bezpieczeństwo. — Hayes został prezyden
tem, ale imię Tildena we więkśzem było 
zachowaniu aniżeli Hayesa, który obecnie 
w zapomnieniu żyje w prywatnem zaciszu. 
W roku 1884 demokraci ponownie wezwa
li Tildena do przyjęcia kandydatury na 
prezydenta, ale starzec odmówił tego za
szczytu i z jego poręki postawiono na kan
dydata Cley^anda, który też wybranym 
został. W osobie Tildena ponosi partya 
demakratyczna ciężką stratę, bo jedno sło
wo Tildena jednało partyi tysiące głosów.

Pogrzeb odbył się z wielkim przepy
chem, najznakomitsi mężowie partyi demo
kratycznej odprowadzili zwłoki do grobu, 
a z całego kraju jeszcze do dnia dzisiej
szego przybywają setkami telegramy kon» 
dolencyjne.

Redaktor amerykańskiej gazety niejakiś 
Cutting napisał kilka artykułów, nieprzy
jaznych rządowi meksykańskiemu i w sku- 
»k tego skoro odwiedził Meksyko został 
irzez władze meksykańskie aresztowanym. 
?oczątkowo doniesiono, żo naczelnik siły 
wojskowej w Chihuahna zwołał doraźny 
sąd i kazał go rozstrzelać. Wiadomość ta 

ęazała się jednakże mylną, faktem tylko 
Jest, że zatrzymano go we więzieniu, by 
ro stawić przed sądy cywilne. Rząd Sta
nów nie może pozwolić na to, by jej oby- 
watelaskazy wano za przestępstwapolityczne 
jopełnione w obrędzie Stanów Zjednoczo- 
lych względem obcego państwa, Gdyby 
zatem sądy meksykańskie miały wydać wy
rok potępiający na Cuttinga i skazać go 
pa karę, byłaby wojna z Meksykiem nieu
niknioną, Jednakże zdaje się, że prezy- 

ent Diaz, by zachować pokój, ułaskawi 
Cuttinga, w razie gdyby został skazanym.

Dnia 5g Sierpnia zamknięto we Wa
shingtonie posiedzenie senatu i kongresu 
Stanów Zjednoczonych. Przedstawiono 
obydwom Izbom przeszło 13.000 uchwał, 
z których ledwo połowa przyjętą została. 
Uchwały czyli po amerykańsku tak zwane 
“bile” były po większej części małej’ wagi 
najgłośniejsze z nich są’ “Oleomargann 
Bill” nakładający znaczny podatek na
najgłośniejsze z mou 
Bill” nakładający znaczny p< 
wszelkie fabrykaty będące naśla 
masła i “River Harbor Bill” wyznacza
jący około 14 miljonów na poprawę rzek i 
mostów amerykańskich. Ostatnia sesja 
reprezentacyi krajowej jest znaną z tego, 
że prezydent więcej uchwał w niej odrzucił

ładowaniem

dobrej wierze. —Ale dla czegóż ten niezwyczaj
ny pospiech?

— Raz dlatego, że za miesiąc myślę wyje 
chać z żoną za granicę, na długo, na lata całe, 
powtóre dla tego, że tak chcę, i że ty nie masz 
powodu chcieć inaczej.

— Najmniejszego...
__ Dobrze tedy.. Ja dziś wyjeżdżam, a za 

kilka dni wracam i ułożymy wszystko..
— A panna Ludwika?.. Czy wie już o wszy- 

stkiem?
__ Nie wie dotąd o niczem... Ale możesz 

być spokojnym o to baronie — odparł tonem pe
wności Mrokowski. — Dziś jej jeszcze stanowczo 
objawię twoje zamiary i moją wolę..

— A jak się jej sprzeciwi?
— Co? — zaśmiał się Mrokowski. — W tem 

moja rzecz., a później twoja... .Tymczasem po
wtarzam ci, że dziś jeszcze wyjeżdżam. Dom mój 
otwarty dla ciebie panie Alfonsie. Pod moją nie- 
bytność możesz odwiedzać twoją narzeczonę...

Baron ukłonił się i uśmiechnął z ukontento
waniem.

___Moja żona wprawdzie chorą jest i nie- 
przyjmuje — dodał posępniej Mrokowski — je
dnakże przy Ludwice, jak wiesz, bawi moja ku- 
zyna, która zastąpi gospodynię domu...

Baron podziękował raz jeszcze, a me chcąc 
zabierać czasu swemu przyszłemu teściowi, wy
szedł uszczęśliwiony. Blada jego i wszelkiego wy
razu pozbawiona twarzyczka rozpromieniła się od 
radości Przestał być już przecie niefortunnym 
kandydatem do stanu małżeńskiego, miał się w 
końcu ożenić — i to z osobą tak młodą^ piękną 
i tak bogatą!... Pobiegł, aby uwiadomić o tym 
szczęśliwym wypadku swych znajomych i przyja
ciół, aby przyjąć powinszowanie od tych, którzy 
dotąd dręczyli go tylko konkolencjami...

Mrokowski zostawszy sam po odejściu baro

na kilka cali. Mróz był tak siny, że lo
bem pokrył szyby u okien. Niebliczone 
stąd powstały straty zwłaszcza dla -farme-
rów.

Około Spencer, we Wisconsin zapaliły 
się lasy i silny wiatr pędził coraz to roz
szerzający się ogień wprost na miasto. 
Pomoc była niemożliwą w obec obszaru 
zajmowanego przez ogień, tak że dzisiaj 
całe prawie miasto leży w zgliszczach. Spa
liło się kilka znacznych tartaków z wiel
kim składem drzewa, hotele, składy, szko
ły, kościoły i wiele prywatnych domów, 
ak, że straty obliczają na setki dolarów. 
Mieszkańcy z okolicznych miasteczek po
spieszyli natychmiast z pomocą materyal- 
ną dla pogorzelców lecz obecnie jeszcze 
wiele familii żyje po za miastem na gołej 
ziemi.

Ostatnie wiadomości o sprawie obywate
la amerykańskiego pochwyconego przez 
władze meksykańskie opierają, że sąd w 
Paso del Norte skazał go na rok więzienia 
i na zapłacenie kary 600 dolarów. Gdy 
po wydaniu wyroku zapytano więźnia zzy 
zamyśla apelować do wyższej instancyi, 
odpowiedział spokojnie; Ja apelować nie 
mogę, bo waszych sądpw nad sobą nie u- 
znaję, moją instancyą do apelacyi są Stany 
Zjednoczone i do nich odezwę się o pro- 
tekcyę!

Sprawa cała poczyna obecnie przyjmo
wać bardzo niemiłe rozmiary, bo z jednej 
strony Meksykanie posunęli się tak dale
ko, że bez, upokorzenia nie mogą się co
fnąć, a z drugiej strony rząd Stanów Zje- 
ddnoczonych musi kategorycznie zażądać 
uwolnienia swego obywatela, trzymanego 
we więzieniu bezprawnie, bo na ziemi me
ksykańskiej nie popełnił żadnego przestępu 
stwa. Ostatnim wynikiem tej kontrower- 
syi może nawet być wojna.

W Chamberland, Md. w kopalniach wę- 
^la zaczadziło się wskutek złej wentylącyj 
25 ludzi, trzynastu przywrócono życie, a 
25 wyniesiono jako trupów,

Na posiedzeniu Towarzystwa Młod. 
Przemysłowców odbytem dnia Igo Sierp. 
1886 r. została następująca administracya 
obrana:

Kaźmierz Dorszyński, prez.
Tomasz Brzeziński, wice-pręz.
Jan Adamowski, sekr. pr.
Jan Trojanowski, sekr. fin.
Antoni Groenwald, kasye?.
Max Barański, )
Adam Majewski, > opiekunowie kasy.
Jan Budnicki )
Jan Makarski, marszałek
Stanisław Sowiński, chorąży

| podchorążowie.Jakób Lisiecki, 
N. Jakimowicz

Wszelkie korespondencye tyczące 
Tow, Młod. Przemysłowców uprasza 
jrzysłać do:

się 
się

Jan Adamowski, sekr.
699 Noble str. Chicgo Jll.

znanej firmie F. Hesse & Co. [Steinmeyer i Hesse] i to daje nam możność cały 
nasz kapitał włożyć w skład bławatny Dry Goods] i przezto zrobić z niego pod 
każdym wzlędem skład pierwszej klasy. Lecz ażeby to uczynić potrzebujemy 
pomocy mieszkańców południowej części miasta i prosimy wszystkich którym 
zależy na wzroście południowej części miasta, ażeby jak najrychlej zaszczycili 
nas swemi odwiedzinami. Nasz skład zapełniony jest obecnie najnowszemi i 
nąjmodniejszemi towarami a co do cen, to możemy rywalizować z każdym naj
większym składem w mieście. J J

Koiiipffiijn Braci Krocscrt* * 9 t poi. strona miasta Milwaukee

DO FARMERÓW.
Mamy ImrHzo obszerne podwórze ze stajniami, świeżą wodę itd. dla ich wygody i pozostawienia koni i wozów bezpłatnie. 52x4x86

przeciwko wszelkim chorobom
PIERSI, PŁUC I GARPŁA 

tylko w paczkach oryginalnych. Cena 25 centów; można 
nabyć we wszystkich aptekach, lub po otrzymaniu ceny 
rozsyła sią bez innych kosztów. Prosimy adresować:

The Charles A. Vogeler Co., 
Baltimore, Maktland

Przeciwko Chorobom Krwi 
Wątroby i Żołądka

bez wątpienia najlepszy środek. Cena 50 centów, lub 5 
butelek za 2 dolary; można nabyć we wszystkich aptekach. 
Za 5 dolarów rozsyła sią 12 butelek bez jakichkolwiek in
nych kosztów dla kupująeego,

Podziękowanie.

Tow. Przem. Rzem. Polskich w Chicago 
Grupa Związkowa (jedna z tych, która w 
czasach najkrytyczniejszych dla Związku 
nie opuściła sztandaru narodowego. Przyp. 
Red.} składa serdeczne podziękowanie za 
wzięty udział we wycieczce odbytej w 
dniu Igo Sierpnia b. m. w E. S. Casino 
Grove South Chicago, Szanownym Towa
rzystwom: Jan III Sobieski, Tow. Pol
skich Krawców; Członkom Gminy Pol
skiej I, Harmonii, grupom Związku Na
rodowego P, w Chicago, Towarzystwu 
Jana III Sobieskiego w South Chicago, 
jako też wszystkim którzy nas osobiście 
poparli, i przesyła staro polskie “Bóg za
płać”. Przy sposobności będziemy się sta
rali odwdzięczyć naszym braciom,

Z pozdrowieniem braterskiem 
Komitet

Tow, Prz. Rzem. Polskich w Chicago.

na zadzwonił.
— Przygotować rzeczy do podróży! — rzekł 

do kamerdynera. — Dziś pod wieczór odjeżdżam. 
Posłać ten list do adwokata < ipowiedzieć, że go 
przed odjazdem moim czekam.

Wydawszy te polecenia, Mrokowski przeszedł 
się kilka razy po pokoju.

— Tak.... postępujemy szybko — mruknął 
do siebie zacierając ręce — kilka tygodni jeszcze, 
a wszelkie zawady usunięte zostaną.. Potem a 
potem za cały szeroki świat dzisiejszych mych za
jęć i planów, starczyć mi będzie szczęście kochan
ka i męża.. Odpocznę w kole czaru, którem oto
czy mnie ta kobieta... Wówczas cały należeć 
będę tylko sobie szczęściem mojem! A teraz do 
Ludwiki...

Rzekłszy to Mrokowski, przeszedł się znowu 
po pokoju, przybrał minę poważną, prawie posę
pną, i zamyślił się, jakby układał plan w gło
wie.

___Gdybym trafił na przeszkody z tej stro
ny, gdyby serce Ludwiki założyło protest przeciw 
moim zamiarom! coż ztąd?.. Będę stanowczym, i 
nieugiętym, potrafię złamać upór... Ale czynie 
poświęcę jej szczęścia?...

W Mrokowskim obudził się znać na chwilę 
ojciec. Posępna twarz jego wyrażała niepokój i 
obawę. Walczył z sobą widocznie' Ale walka 
ta krótko trwała. Twarz jego okryła się znowu 
surową powagą a z oczów wyczytać można było 
silną, nieugiętą wolę.

Otworzył szybko drzwi i przeszedłszy kilka 
pokojów stanął przed swoją córką.

Ludwika była- sama w pokoju. Pani Kuze- 
bja wyszła gdzieś była przed chwilą.

Ludwika ujrzawszy ojca, poskoczyła do nie
go z dziwnem uradowaniem. Ojciec przychodził 
w porę, w chwili właśnie, kiedy po raz wtóry 
miała udać się do niego z proźbą za Hieronima.

Pamiątka ze Sejmu.
Ob. A. S. Leszczyński z Bay City do

nosi, że fotografie delegatów, o których 
protokół urzędowy wspomina, udały się 
dobrze i można takowe nabyć przesyłając 
$1.60 pod adresem: A. S. Leszczyński 317 
Center Ave., Bay City, Mich. Prócz tego 
każdy przy odbiorze fotografii opłaci ko
szta expresowe,

Skrzynka do Listów

Jfpsiemu Królikowi w M. Heine, któ
rego swego czasu aż fortepianistą nazwałeś, 
powiedział, że przeciwko głupocie nawet 
bogowie walczą daremnie — a więc I qive 
it up. *

Poszukiwania.

Potrzebuje się porządnego chłopca lat 
16 lub 17 do Składu Bławatów (Dry 
Goods Storę) na Mitchell ulicy.

Po bliższe szczegóły należy się zgłosić 
się do Redakcyi “Zgody”.

Gdzie jest Maryamui Przybylska?
Dwa lata temu opuściła mnie w Duluth, 
Minn., jadąc do San Francisco, Cal., po 
chodzi ona z Witkowa, pod Gnieznem. 
Ktoby z szanownych Rodaków w San 
Francisco coś o niej lub jej pobyciu wie
dział, pokornie proszę mi donieść.

Genowefa Munko, 
cor. Superior St. and Lakę Ave.

Duluth, Minn.

Michał Dydyński pochodzący z pód 
Lwowa w Galicyi przybył do Ameryki 
po ruchu rewolucyjnym w roku 1846 i 
trzymał hotel w Nowym Yorku, gdzie 
był znanym pod nazwiskiem Michał de 
Gozdawa. Rodzina jego w kraju już bar
dzo dawno na daremnie o nim się wy- 
wiaduje. Jeżeli pan Michał Dydyński 
jeszcze żyje, niechaj się nie ukrywa dłu
żej przed swemi krewnemi, od których 
list do niego jest w mym ręku. Upra
szam wszystkich, którzy go znają lub 
znali kiedyś, by informacye przesłali do 
mnie, za co z góry zasełam najserde
czniejsze podziękowanie.

B. Drachmann,
22 Newark Ave., Jersey City, N. J.

Organista
kompetentny poszukuje natychmiast miej
sca przy kościele polskim. — Zna się do
brze na ogrodnictwie i prowadził takowe 
tutaj w Ameryce przez lat cztery. Ła
skawe oferty uprasza się nadesłać pod 
adresem: 551 13th St., Milwaukee, Wis. 
5r21

Do Wydzierżawienia

Storę z mieszkaniem o 4 pokojach na
tychmiast za przystępną cenę w pobliżu 
kościoła Sgo Jacka Należy się zgłosić pod 
No. 781 lOta Avenue.

Uchwyciła dłoń Mrokowskiego, i okryła ją poca
łunkami. Potem spojrzała mu w oczy z całą pie- 
szczotliwością swego słodkiego spojrzenia.

Wyraz twarzy ojca zaniepokoił ją. Był su
rowy i stanowczy, choć Mrokowski siłił się, aby 
był tylko łagodnie poważnym. Spojrzenie Ludwi 
dwiki, pełne pieszczotliwości i dziecięcego zaufa
nia, odbiło się bez skutku o zimny i przenikliwy 
wzrok ojca.

— Przychodzisz jak zawołany, kochany pa
po — rzekła, czując. że śmiałość ją opuszcza — 
właśnie miałam ci się naprzykrzyć sama..

— Czy masz proźbę jaką..
— O tak, wielką proźbę ojcze za.. za.. — 

tu Ludwika urwała, bo surowa twarz ojca odbie
rała jej wszelką otuchę.

— Zą kim?
— Tylko nie gniewaj się ojcze drogi — mó

wiła Ludwika — i nie patrz na mnie tak suro
wo .. Rozpowiadał nam rządca, że wydałeś roz
kaz, aby panią Ossocką ..

Znowu przerwała Ludwika, bo twarz ojca 
stała się nagle jeszcze chmurniejszą a prawie gro
źną.

— Moja droga Ludko — rzeki Mrokowski 
domyślając się zapewne, o co chodziło Ludwice 
daj mi pokój w tej chwili zpodobnemi interesa
mi. Przychodzę do ciebie w sprawie ważnej, bar
dzo ważnej, która rozstrzyga twój los i mój spo
kój ...

Słowa Mrokowskiego były tak poważne, tak 
uroczyste a stanowcze zarazem,, że Ludwika za
drżała prawie.

— Słucham oję ojcze — szeptnęła, nie śmiąc 
wznowić swej prośby, bo pod spojrzeniem ojca 
słowa zamierały jej na ustach.

Mrokowski ucałował czoło swej córki i zapy
tał:

— Czy ty mnie kochasz, dziecię moje?

Listy Polskie na Poczcie
zaległe z ostatniego tygodnia w Milwaukee.

Lista No. 32 z dnia 7go Sierpnia 86.
Berguska (?) M. M.
Ciżek Franz,
Crapleski August,
Gruli Jakób,
Szappranowicz,
Szablewski Joan,

JUwaga: Należy pójść po owe listy na 
główną pocztę na Wisconsin ulicy, przy 
Milwaukee St. i żądając listu trzeba wymienić 
numer listy i również datę takowej.

Geo, H. Paul Pt

Bucklena maść arnikowa.

Najlepsza Maść w świecie przeciwko 
cięciom, guzom, bólom, ranom, niemiłe
mu potowi, wyrzutom febrycznym, 
świerzbiączce, popękanym rękom, pu- 
chliznie w skutek zaziębienia, nagniot
kom, i wszelkim wyrzutom ciała, na pe
wno leczy hemoroidy, a jeżeli nie wyle
czy, nie żądamy zapłaty. Gwarantujemy 
że da zupełne zadowolenie, a jeżeli nie- 
wracamy pieniądze. Cena 25 centów za 
pudełko.

NABYĆ MOŻNA U BRACI DRAKĘ.

KRAWIEC MĘZKI 
336 Grore ulica, 

MILWAUKEE, WIS. 
otworzył obecnie pod powyższym adresem 
swój skład towarów krajowych, zagrani
cznych i wykonuje ubiory wedle najno
wszej mody na jesień i zimę.

Zaręcza za niskie ceny i najmodniejszy 
krój, jednem słowem daje ukontentowanie 
jak najzupełniejsze swym łaskawym od
biorcom.

Przekonajcie się rodacy o prawdzie mych 
słów, a nie omylicie się na mnie.

Wasz rodak

Michał Trok,

Milwaukee, Wis. 3m22

Ton jego przy tych słowach był miększy nie
co i łagodniejszy.

— O tatko drogi, zkąd to pytanie... — od
powiedziała Ludwika i pieszczotami okryła ojca.

— Czy ufasz mi?
— O ufam, ojcze.
— Wierzysz mi tedy, Ludwiko droga — 

ciągnął dalej Mrokowski — że pragnę twego szczę
ścia i że radbym, abyś z domu mego wzięła z 
sobą szczęście to w życie, jako ostatni upominek 
ojcowskiej miłości i opieki...

Na ten wstęp uroczysty Ludwika odpowie
działa spojrzeniem zdumionem.

— Bez dalszych wstępów przejdę do głównej 
rzeczy, Ludwiko... — rzeki dalej ojciec — Czy 
nie myślałaś datąd nigdy jeszcze o chwili, w któ
rej z domu rodzicielskiego idzie się w inny świat, 
w inne życie?

— Nie... — odparła pomięszana Ludwika.
— Serce twoje wolne jest, Ludwiko?
— Tak.. — wyszeptała z tajemnem drże

niem Ludwika i pochyliła twarz pod badawczym 
spojrzeniem ojca.

— Wierzę, bo nie mogło być nawet inaczej. 
Jeżeli twe serce milczało dotąd i milczy, czy bę
dzie ono podobne ustom dziecka, których pierwsze 
słowo jest powtórzeniem słowa matki?

— Nie pojmuję cię, ojcze.
— Czy serce twe powtórzy to, co podszepnie 

mu ojciec?..,
- - Ojcze drogi, ja nic nie rozumiem.. Ty 

mięszasz mnie i trwożysz....
— Więc mówmy otwarcie. Baron Alfons, ty 

znasz barona Alfonsa.
— Bardzo mało ...
— Ja dostatecznie... Baron Alfons oświad

czył się o twoją rękę, a ja. ..
Ludwika zadrżała i cofnęła się, patrząc na 

t ojca wystraszonym wzrokiem. (D. c. n,)



Rozmaitości.
Wystawa historyczna w Peszcie. W

Zbytkowne wesela. W każdym kierun
ku ekonomiści i moraliści tak sprzecznych 
nie żywią przekonań, jak przy roztrząsaniu 
słowa “zbytek”. Już samo zestawienie 
definicyj określających ten wyraz, zajęłoby 
spory tomik. Ale pomimo tego, sąd o nim 
pozostanie zawsze tylko. względnym. 
Zbytek można uważać co najwyżej za prze
sadne wydelikacenie zmysłowago gustu w 
kierunku zaspokojenia potrzeb, a i to 
określenie uzasadnionem być może jedy
nie ze względu na pewien specyalny okres 
rozwoju w życiu ludzkości i narodów. W 
ogolę świat nigdy pod tym względem nie 
rumienił się; jeżeli pewien naród przez

a ie^o żonie syn, dokonana zostanie zamia ,r , chwil .
d J ». • t f tak iak się dniu 2 września upłynie óUU lat ou cnwin,na dzieci. Istotnie stało się taK, j^ f v . Tł ,___Mr ™™e<.Qwania
umówiono. Córka francuzkiej pary 
żęcej ochrzconą została na imię Maryi Ste 
lii Chiappini, a syn dozórcy więzienia na 
imię Ludwika Filipa Orleańskiego 17 kwie
tnia 1773 roku. Marya Stella wyszła na
stępnie za angielskiego lorda Newborou- 
gha, a kiedy jej przybrany ojciec Chiappi- 
ni miał się rozstać z tym świętem, napisał 
Ao niej list, oddany jej dopiero po jego 
śmierci, w którym prosi ją z powodu oszu- 
kaństwa o przebaczenie. Na podstawie 
tego listu zażądała lady Newborough od 
władz włoskich poprawienia odnośnego 
ustępu w rejestrze chrztów, czego też do
konano.

czas długi posiada znaczne bogactwa, wy
radza się w nim popęd do używania uciech, 
a popęd ten rosnąc, skłania zarazem inne 
ludy do pójścia za niezbyt korzystnym 
przykładem. Ale dziejowy pogląd na 
rozwój zbytku, ma zawsze pewną wagę, 
gdyż z niego wnosić można także o stopniu 
cywilizacyi. Słynął z zbytku szczególnie 
wiek XV i XVI, w których narody na wy
ścigi popisywały się przepychem i boga
ctwami, zarówno w prywatnem, jak w pu- 
blicznem życiu. Oczywiście odnosi się to 
do chwil uroczystych, gdyż życie zwykłe 
do takich popisów mało nastręcza sposo
bności. Kroniki przechowały nam wiado
mość o uroczystościach weselnych, obcho
dzonych z wspaniałością, dziś wprost nie- 
możebną. Weselne gody ks, Jerzego z 
Landshut, z księżniczką polską, Jadwigą 
szlązką, trwały dni ośm i pochłonęły ol
brzymią na owe czasy sumę 77,766 duka
tów; w rzędzie gości znajdował się cesarz 
Fryderyk, jego syn Maksymilian, 16 ksią
żąt z żonami, 40 hrabiów, 5 arcybiskupów 
i ogromna liczba zwykłych rycerzy. Zje
dzono w ciągu uroczystości 300 węgier
skich wołów, 62,000 kurcząt 5,000 gęsi 
75,000 raków, 75 dzików, 162 jeleni, a 
1,370 beczek węgrzyna i 70 beczek wina 
włoskiego wypito do ostatniej kropli. Go
spodarz musiał postarać się także o to, ab-y 
wyżywić prócz gości 9,360 koni, które po
trzebowały na dzień 17,720 garncy owsa. 
Przy zaślubinach Chrystyana II, ks. sas
kiego (1602), które uświęcone zostały ró
wnież ośmiodniową uroczystością, było co
dziennie 184 stołów nakrytych włącznie 
dla służby. Na dowód, ze nietylko ksią
żęta popisywali się takim zbytkiem, mogą 
posłużyć następujące przykłady. W r. 
1493 wydał augsburski piekarz, Viet Gun- 
dliner swą jedynaczkę za trębacza Baucha. 
Ponieważ grajkowie wszelkiego rodzaju nie 
mieli wtedy praw obywatela i mieszczani
na, musiał Bauch trąbę zarzucić, żyć z pie
niędzy żony i założyć winiarnię, aby go w 
poczet mieszczan przyjęto. To małżeń
stwo uważano w całym Augsburgu za me- 
zaljans; sam ojciec tylko z tego powodu 
zezwolił na nie, ponieważ namiętnie kochał 
córkę, która w żaden sposób nie chciała się 
wyrzec ukochanego trębacza. Suknia ślu
bna panny młodej składała się z pozszywa
nych kawałków drogiej materji i niebie
skiego jedwabiu. Wszystkie szwy były 
bogaro złotym szychem upiększone, a 
wzdłuż “kaftaniczka” biegła szeroka złota 
taśma. Talję otaczał złoty masywny pas; 
na naramiennikach błyszczały cenne klej
noty. Pończoszki przewiązane były złotą 
wstęgą, a trzewiki srebrem suto ozdobione. 
Słowem: oblubienica była tak bogato u- 
brana, że ludzie stawali na ulicach, nie mo
gąc się na nią dość przypatrzeć. Bauch, 
jak kronika podaje, miał zielony kabat, 
długie końce u butów i szeroką złotą klam
rę u kapelusza. Po zaślubinach jedzono 
przy 60 stołach, a przy każdym siedziało 12 
mężczyzn i tyle kobiet. Więc było razem 
720 gości weselnych. Z tych do rodziny 
piekarza należało 213, do rodziny tręba
cza 157. Reszta składała się z “ojców

Niagarajako motor elektryczny. W jed
nym' z ostatnich numerów “ElectricaLEn- 
gineer” pojawił się ciekawy artykuł o wo
dospadzie Ńiagary, jako źródle siły i pra-1 
cy. Można obliczyć dość dokładnie mecha-1 
niczną energię spadających mas wody.

w której Buda po 145 latach pozostawania 
jod jarzmem tureckiem, została odebraną 
przez połączoną pod dowództwem księcia 
Karola Lotaryńskiego armię chrześciańską. 
Pamiętny dzień oswobodzenia Budy, posta
nowiono uczcić wystawą historyczną, która 
zostanie otwartą 15 sierpnia b. r, i trwać 
będzie do końca września. Na ten cel 
użyto pawilon sztuki z przeszłorocznej 
ekspozycyi. Dotychczas przygotowano 
2,200 numerów, między temi kilkaset na
der rzadkich pism i broszur odnoszących 
się po większej części do owego faktu 
historycznego. Dalej będą wystawione 
wizerunki historyczne z odpowiedniej 
epoki, zbroje, broń ^gobeliny, sprzęty itd. 
Wśrodkowym salonie pawilonu zostanie 
umieszczony zdobyty wspanały namiot 
ostatniego wezyra Budy, Abdi-baszy, oraz 
chorągwie i trofea.

I tak: W jednej sekundzie przez po
przeczne przecięci łożyska — według po
miarów uskutecznionych przez urzędników 
— przechodzi 7,787,000 litrów wody. Wy
sokość spadu, powyżej właściwego wodo- 
spadku, wynosi 65 stóp, wysokość tego dru
giego 165 stóp, razem 230 stóp czyli 70 
metrów. Ponieważ jeden litr wody wy-

Niniejszem polecam się łaskawej publi
czności jako

Lekarz Praktyczny i

Mieszkanie moje jest: 569 National Av.

Również można mnie zastać codzień: 
od godz. 8ej do 9ej rano---- od godz. 7ej do 8ej wieczorem 

w oflsie:

p. I. Wendzinskiego, 422 Mitchell St.
W APTECE

p. J. Trompczyńskiego można zostawić 
obstalunki dla mnie.

Z uszanowaniem 
Dk. P. Berwig

Sto lat minęło w dniu 8 sierpnia r. b. od 
czasu gdy stopy ludzkie dosięgły pierwszy 
raz szczytu Montblanc, po daremnych 45- 
letnich usiłowaniach całego szeregu od
ważnych wędrówców. Jakób Balmat, 
strzelec górski i lekarz Paccard, byli owy
mi szczęśliwymi, którym się udało wtar
gnąć na niebotyczny wierzchołek. Balmat 
już w czerwcu r. 1786 zbliżył się do zaokrą
glonego jak kopuła katedralna szczytu 
górskiego olbrzyma, ale nie spełniwszy 
swego pragnienia, zmuszony był się cofnąć. 
Śród tysiąca niebezpieczeństw dotarł do 
płaszczyzny 12,000 wysokiej, gdzie chro
niąc się od zmarznięcia za pomocą ćwiczeń 
gimnastycznych, przebył straszliwą noc. 

i świcie rozpoczął nową wędrówkę, lecz i 
tym razem bezskuteczną, aż dopiero za 
trzecim razem, we dwa miesiące później

Hartowny Skład

Win i Wódek
— WSZELKIEGO RODZAJU —

422 National Avenue.
ly2-10-8ti

Fredericksen i Spółka!
GRUNTA GRUNTA NA FARMY I
Bierzcie udział w naszej taniej wycieczce na grunta w nowej polskiej 
kolonii Poznali, w Reuville i Kandiyoh powiatach, tylko osmdzie- 
siąt mil na zachód od wielkich miast Minneapolis i St. Paul. Ziemia 
ta ma bogaty czarnoziem z gliną pod spodem i użyźniona jest stru
mykami i jeziorami. Klimat i woda są zdrowe i wielkie lasy znajdują 
się w pobliżu. Są to najlepsze powiaty na Zachodzie do chodowania 
bydła i gospodarstwa wiejskiego. Cena gruntów tania i warunki wy
płaty lekkie.

Podróż tam i napowrót kosztuje tylko $10.
Wyjazd na grunta ©o Poniedziałek każdego tygodnia.
Po mapy, opisy, bilety kolejowe i inne szczegóły zgłosić się proszę wprost do.

STANISŁAWA SŁOMIŃSKIEGO,
666 Milwaukee Ave CHICAGO ILL.

Wyborne grunta na sprzedaż mamy jeszcze m Martin powiecie 
w polskiej kolonii “GNIEZNO”' w której kościół i plebanią budować 
będziemy na początku Marca, b. r.; tak samo i w kolonii “POZNAN,” 
więc pośpieszajcie się i nie traćcie czasu.

Jbh, prosta linja parowców 
pocztowych l>oiniędzy NoI y

i Hamburgiem Jkiem

miasta” i ch kobiet, jakoteż z czeladników 
piekarskich. Uczty trwały przez cały ty
dzień. Jedzono i pito i używano tylu in
nych przyjemności, że siólmegodnia część 
gości padła jak nieżywa. Gundlinger dla 
wyprawienia tej uczty, zużytkował 20 wo
łów, 49 koźląt, 500 sztuk drobiu, 30 jeleni, 
15 cietrzewi, 46 tucznych ciołków, 900 
sztuk kiełbasy, 96 różnych wielkich ryb. 
Mąki, z której wypieczono ciasta i chleb, 
jak kronika wyraża się, “dość wiele użyto”. 
Gdy ostatni gość po raz ostatni otarł usta, 
jedzenia pozostało jeszcze tak wiele, że 
można było śmiało drugie wesele niem 
opędzić. Gotówki dał córce Guendlinger 
“3000 sztuk złota”, który to posag na owe 
czasy za bardzo znaczny uważać należy. 
Wyprawę otrzymała ona tak bogatą, że mo
gła wystarczyć “dla dzieci żony Baucha i 
dzieci jej dzieci.” W drugi dzień godów
poczęli znosić goście podarunki dla panny 
młodej. Kronika nie wylicza poszczegó- 
łowo prezentów, ale zaznacza, że najuboż
si obywatele lepiej spisali się od najzamoż
niejszych rajców. Za składkowe pienią
dze ofiarowała czeladź piekarska na pół ło
kcia wysoki puchar. Spojrzawszy w śro
dek, ujrzeć było w nim można drugi mniej
szy puchar, w tym mniejszym trzeci jeszcze 
mniejszy itd.

O weselu pewnego rektora Saskiego gło
szą kronikarze z wieku XVI, że goście
mieścili się przy 138 stołach. Już wyżej 
opisując ślubną suknię córki Gundlingera 
wspomnieliśmy, że była uszytą z samych 
drobnych kawałeczków cennych materyi, a 
każdy szew miał obwódkę ze złota. Ta 
moda przypada na wiek XIV i XVI. kro
niki nieraz o niej wspominają. I tak ślu
bny strój księżniczki Katarzyny Mecklen- 
burskiej, która dnia 5 lipca 1512 w Frei- 
burgu zaślubiona została ks. Henrykowi 
Saskiemu, uszyty był z kilkunastu kawał
ków żółtej i czerwonej barwy, z których 
każdy był pół łokcia długi. Środkiem 
przechodziły paski szerokości dwu palców 
zestawione w czterech barwach, różowej, 
żółtej, szarej i białej. Ileż pracy musiał 
taki pstry strój kosztować! Służba miała 
na rękach jedwabiem wyszyte początkowe 
litery dewizy księcia Yerbum Dei manet 
in aeternum. (Słowo Boże pozostaje na 
wieki). Z takichże samych kawałeczków 
składały się ubiory saskich książąt; porwa
nych przez Kunza i Kaufungenta z zamku 
Altenburskiego. Można je było widzieć 
jeszcze w zeszłym wieku w kościele Elbers- 
dorsfkim pod Chemnitz*

Nie ma juz Orleanów! Legitymista p. 
Perrot de la Rosemontoise ogłosił p. t. 
“Nie, nie ma już Orleanów!” broszurkę, w
której dowodzi, że Ludwik Filip nie był 
synem znanego pod imieniem Filipa Ega- 
lite księcia de Chartres, lecz włoskiego do- 
zórcy więzienia, niejakiegoś Wawrzyńca 
Chiappini. KIsięże i księżna de Chartres 
podróżowali wedle pana Perrot w owym 
czasie po Włoszech jako hrabia i hrabina 
de JoinYille i szukali spadku, za pomocą 
którygoby udało im się posiąść na wszelki 
przypadek ogromny majątek, który stary 
książę de Penthievre pozostawić mógł je
dynie męskiemu potomkowi swej córki, 
księżnej de Chartres, W tym celu poro-

wiera ciśnienie jednego kilogramu, a ci
śnienie 75 kilogramów odpowiada sile je
dnego konia pociągowego, jaką sproduko- 
wać może w jednej sekundzie, przeto siła 
spadu wynosi okrągło 7 mil. sił koni. Ol
brzymi ten zapas siły, dotychczas nieuży
tej, przedstawiałby wartość co najmniej 5 
milionów dolarów, pod warunkiem zużycia 
go jako motora machin elektrycznych, któ- 
reby w promieniu 500 mil angielskich mo- i _ , . ,, - *, .J N i x “ i a udało mu się wespół z towarzyszem dopiąćtorem tym poruszone być mogły. Ażeby , Li x i • • i
takie olbrzymie przedsiębiorstwo wprowa- ce . a<O a ma , z°sa °
dzić w życie, potrzebabr obok ogromnych gdyż otrzymał od króla^Sar-
kapitałów jelcze wielu innych ułatwień. <b™> przydomek “Montblanc z ór^ 
Przedewszystkiem należałoby wynaleśń u- potomkowte jego bardzo dumn. Od 
rządzenia, za pomocą których koszt przero- g
bierna siły wodospadu na motor (czyli prze, J Raussurei w celacl, £śle naukowych, 
niesienie siły) musiałby byó mniejszy od X na
kosztu siły parowei i zwykłej wodnej, któ- J & .
rą dotychczas machiny elektryczne są p0. szczyt “Montblanc .
ruszone. Nadto miejsce, do którego siła Zapewne ciekawem będzie dla
ma byo doprowadzona musi przedstawiać «' CZyielników, zkąd to słowo po-
wszelkie warunki odpowtedmego ^zy- y j ? pochodzę,
tkowama tej siły, a w pierwszym rzędzie — rozporządził w?r. 1445,
nie posiadać żadnych nmych tańszych zró k J q Jwu^ieste M !w0.
deł siły i pracy Autor wspomnianego ar- 7 oddanyoh> nieżycie uzbr^onego w 
tykułu uważa, iż Buftalo byłoby naiodpo-jw, w, j jwiedniejszem miejscem do przedsięwzięcia Pole ^tawda. Dwadzieścia nazywa .ę po 
prób i wykazuje M przykładzie, opartym węgierska “huz ztąd nazwa “huzar dla 
na systemie B usha, że cena stale do B?uf- tak’ego dwudziestego żołnierza. Gdy in- 
falo z Niagary doprowadzanej siły jedne- “ europejskie narody ku ^.ocn emu

i • s J i • a Li.iw ł„iu sw0i lekkiej jazdy, strój, lekkie konie ii°nla,’aa ro je en wyno , 4 y sposób robienia bronią tychże Węgrów
20 dolarów (czrli 100 marek), tak, ze np. r . ■ . . ■ • ■ .tysiąc lamp elektrycznych taktowałoby tez i pazwa węgierska
rocznie o 40 tysięcy kołatów taniej, aniżeli »• Podob'le wJska'

J. SC IIUTZ I SPÓŁKA
— MA 8 WOJU — —

Biuro poboczne dla południowej strony 
miasta na rogu

Scott i Reed ulic-

Do dnia 2Ogo Sierpnia!
10x3x86 Jno. B. Zaun, Agent

co

BRACI SZARZYNSKICH

przy używaniu motora parowego.

Znana wszystkim rodakom od wielu lat jako pierwszo
rzędna apteka poleca się względom polskiej publiczności.

Wszystkich doktorów jakich ktokolwiek zażąda zawez- 
wiemy telefonem.

Recepty przyrządzamy bardzo 
starannie dniem i nocą.

Trzymamy na składzie wszelkie lekarstwa patentowe, 
perfumy, mydła, szczotki, grzebienie itd.

Lekarstwa nasze są świeża i uznane przez wszystkich le
karzy za najlepsze. n5v5^

Bracia Szarzyńscy,
410 Mitchell St., Milwaukee, Wis.

Sposobność zwiedzenia HOFA PARKU tanim 
kosztem przedłużona.

Płynąc do Europy i napowrót przystąp 
w SI I ERB U KG U dla Paryża, a z Kuro 
py w Uawre dla Paryża, Southhampton i 
Londynu 
llambursko - Amerykańska Paro 

wa akcyjna Kompania.
DNIE ODPŁYWU:

DWA RAZY TYGODNIOWO
Z New Yorku: w Czwartek i w Sobotę. 
Z Hamburga: w Środę i w Niedzielę. 

Z Havro we Wtorek.

pomiędzy Ameryką i Eu
ropą.

Jak wielce ulubioną jest ta 
linia pokazuje to, że od czasu swe
go istnienia przewiozła już przeszło 

1,250,000
... pasażerów i zasłużyła sobie zawsze

Z powodu, iż wielu korzystało z nadanej im sposobności nabycia na ich zadowolenie.
tykietu do Osad ' CENY TANIE

Hofa Parku i Pulanki wrót w kajucie lub między pokładzie 
po jak najtańszych cenach

pół ceny w miesiącu Lipcu, Tykiety tam i napowrót
o znacznie zmniejszonych 

postanowiłem przedłużyć ten czas — przeto pamiętajcie, źe kto przy- cenach.
jedzie przed 20tym Sierpniem, dostanie zwrócone koszta pół podróży,

, Piszcie dzień przed wyjazdem do:
Dzieci pomiędzy 1 a 12 lat płacą 

połowę,
Wszyscy włącznie z jadłem.

Skutki wydalań. Berliński korespon-1 
dent “Ruskich wiedomosti”, opowiada w 
ostatnim swoim liście, że niemieckie miejH 
scowości lecznicze utyskują na nader małąl 
liczbę przybywających taip za rosyjskiemij 
paszportami pacyentów:

Szczególniej — pisze korespondet —I 
uskarżają się na to rozmaite południowo- 
niemieckie zdrojowiska, a między innemi 
Wiesbaden, Ems, Baden-Baden i nadreń- 
skie stacye klimatyczne. Zewsząd słyszy 
się tylko, że nie ma gości, że nie ma Rosy
an ani Polaków, którzy w poprzednich 
latach masami napływali do tych zdrojo
wisk. Nie wiadomo czemu pokładali taml 
wielkie nadzieje w bież, łecie, ale oto już 
latowy sezon jest w pełnym rozkwicie, a 
przyjezdnych Rosyan i Polaków nie ma. | 
Czyżby nasi północni sąsiedzi nie chcieli 
się już leczyć? naiwnie zapytuje pewien 
miejscowy korespondent z Ems, uskarża
jący się na zły sezon. Ze wszyskiego się 
okazuje, że dla południowo-niemieckich I 
miejsc leczniczych istniejących po większej 
części kosztem Rosyan i Polaków i gdzie 
kuracya polegała przeważnie na przy-I 
jemnem przepędzaniu czasu, nastały I 
ciężkie czasy, i że, jak się mówi po nie-1
mieeku, zapisane one zostały na listę wy
mierających.

W Berlinie także nie dzieje się lepiej, i 
tam także czuje się bardzo brak gości ze 
Wschodu. Rosyan i Polaków w ostatnich 
czasach zastępują tam goście z prowincyi, 
zjeżdżający się codziennie z rozmaitych I 
kątów Niemiec, aby się dzień lub dwa nad 
cieszyć widokiem stolicy cesarstwa. Alei 
te dziesiątki tysięcy Niemców nie mogą 
zastąpić setek tysięcy Rosyan i Polaków, 
zwłaszcza hotelom i magazynom. Właści-I 
ciele pierwszorzędnych hotelów, elegan-1 
ckich restauracyi i modnych sklepów nie 
przestają lamentować z powodu nieobec
ności przyjezdnych.

Jest to bardzo pochlebne dla nas, a może
nawet i pouczające, szkoda tylko — kończy 
korespondent — że w zamian za to znowu 
zwiększyła się liczba gości u wód austry- 
acko-czeskich.

W Belgii umarł minister Malou i śmierć 
ta dotyka ciężką klęską katolicką Belgię. 
Z nazwiskiem zmarłego łączy się rozkwit 
Kościoła katolickiego w Belgii. Juliusz 
Edward Franciszek Ksawery Malou uro
dził się 19 października 1810 r. Od roku
1841 odgrywał zmarły wybitną rolę w ży
ciu politycznem swego kraju. Należał on 
do najstarszych członków parlamentu bel
gijskiego Od r. 1862 do 1874 był sena
torem, od roku 1845 do 1847 dzierżył tekę 
finansów, od roku 1872 do 1878 był preze
sem gabinetu. Na czas czynności jego 
ministeryalnych przypada właśnie wzmoże
nie się stronnictwa katolickiego w Belgii, j 
Obok okrzyków; “a bas lacalotte!” wyry
wał się równocześnie z ust liberalnego po
spólstwa okrzyk: “a bas Malou!” katolicy 
belgijscy przechodzili ciężkie doświadcze
nia, ale nie upadali na duchu, a krzepił 
ich zawsze zmarły minister, który do
czekał się wreszcie tryumfu sprawy kato
lickiej.

Dnia 10 czerwca 1884 roku ponieśli 1L 
beralni zupełną klęskę w wyborach, a 
zmarły raz jeszcze w podeszłym już wieku 
objął prezydenturę gabinetu i pełnił zara
zem obowiązki ministra skarbu. Rozpo
częły się ♦ niebawem intrygi liberałów i 
Malou wraz z dwoma ministrami wystąpił 
z gabinetu. Nie upadły jednak rządy ka
tolickie; prowadzi je dotąd pan Baernet.

Styl malowniczny miewa — jak wszy
stko na świecie — swoje słabe strony. Tak 
np. Ponson du 1 errail napisał raz w zapale 
stylistycznym: “Dłoń jej była zimna jak 
dłoń węża.” — A on?— “On chodził po 
ogrodzie i założywszy w tył ręce czytał ya- 
zet^P — Tak samo przecholował i Walter 
Scott w drugim rozdzielę “Więźnia Midlo- 
thian,” gdzie tak maluje odważnego Wil
sona: “Nagle chwycił Wilson obiema rę
kami dwóch żołnierzy, a rzuciwszy się na 
trzeciego, ujął go zębami za kołnierz i za-

zumieli się księstwo z dozorcą więzienia w I wołał na swego towarzysza: Uciekaj 
Modiglianje — w dyecezyi faenckiej — że Geordy! uciekaj!” — A zatem Wilson był 
jeżeli hrabstwu Joinville urodzi się córka I brzuchomówcą!. ... J

Do Polskiej Publiczności!
Grunta w sławnej Kolonii

Salon pod

“POLSKIM ULANEM”

Lincoln County, Minnesotą.
w Minnesocie są znów wystawione na sprze
daż. Jest ogólnie wiadomem, że grunta 
te są położone w najlepszej i najurodzaj
niejszej części południowo-zachodniej Min_- 
nesoty, a kolonja owa należy do najlep.- 
szych w Ameryce.

Należy pamiętać, że żaden agent nie jest 
upoważnionym do odbierania pieniędzy za 
owe grunta. Po wszelkie bliższe objaśnie
nia należy się zgłosić do:

738 W. 18th Str., Chicago, Dl

jPęleca świeże i dobre piwo, importowane 
likiery i wonne cygara.

Również ma halę do ędprawia- 
n i a posiedzeń i zabaw,
Poleca się względom rodaków

Z szacunkiem
16v86 W. Riemer.

Cashier Land DepartmejU, C. & N. W. Ry. Co.
CMI OjAGO, ICLI^OIS.

36 Kinzie Street.
Który ząt^d^ja w swym biurze polskiego 
klerka. 5v5x86

Wszelkiego rodzaju objaśnień, cyjcku- 
larzy, map itd. dotyczących się tych 
gruntów, daje także p. Leon Kreutzinger 
[Polak] z firmy; “Amerykańska Kom
pan ja gruntów” No. 99 Kinzie Street, 
Chicago, 111. W niedzielę otwarte do 
godziny lej po południu.

I Książki Jubileuszowe
z aprobatą Najprzewielebniejszego Arcybiskupa Heiesa 
Milwaukee, jąko też

Książki do Nabożeństwa i Powieściowe
(^piękne obra.zy.fc4®

TADEUSZA KOŚCfU^^I
sprzedaje księgarnia i skład mebli '

J. A. Wawrzyniakowskiego,

W. SŁOMIŃSKA.
Polecam szanownej Publiczności polskiej 

zanownym Towarzystwom Polskim mój
Skład z Wyro bu i ą

Chorągwi Kościelnych i Narodowych 
i Szarf, 

— utrzymuję —
Oznaki dla Towarzystw

w różnych gatunkach jako to:
ROSETY i PAŁKI MASZAŁKOWSKIE 

zawsze na składzie.
Yszystkie obstalunki wykonuję prę- 

tko i po najtańszej cenie.
Rodacy! przekonajcie się wprzód 

w polskim składnie, zanim pój
dziecie do obcych.

W. S^OMIWSKA,

679 Milwaukee A_v-

418 Mitchell Street. Milwaukee, Wis.

Książka Jubileuszowa obejmuje stronnic 56 z ostatnią 
encykliką jubileuszową Ojca św. Leona XIII. Należy sią 
zgłosić wprost do mnie lub do moich agentów. Odbiorcom 
tuzinami daje sią znaczny rabat.

NB. Zakupiłem cały zapas obrazów Kościuszki tak, że 
nabyć ich m ^ąa tylko u mnie, lub moich agentów. Cena 
75 centów.

J. A. Wawrzyniakowski,
418 Mitchell Str. Milwaujkee^ Wis.

Numer Telefonu W. ą. 18v&x86.

I. N. MORGENSTERN
9 Salle i 538 S. Clark Sts.

Chicago 111.

Generalna

n5y5x86

Tykiety z Plymouth do Londynu darmo. 
NALEŻY SIĘ ZGŁOSIĆ DO

61 Broadway ul. róg Washington i La Salle ul
New York Chicago, 111.

W Nowym Yorku jest F. J. Vosątką 
jako pośrednik dla Polaków ustanowionyL Weiidziiiski, 

Jeneralna Agencya Polska 
W MILWAUKEE

439 Mitchell ulica.
narożnik północno zachodni. 

Wyrabia karty okrętowe,
Zabezpiecza od ognia, 

Ściąga pieniądze ze starego kraju. 
SPRZEDAJE FARMY, DOMY I 
LOTY, POŚREDNICZY W POŻY

CZANIU PIENIĘDZY, 
ZAMIENIA FARMY NA POSIA

DŁOŚCI MIEJoKIE I T. P.
Udając się do niego pamiętajcie na numer 
ofisu 422 Mitchell ul, narożnik północno- 
zachodni.

26—8-85

DR H. KELOWSRI
i Domowy Lekarz Klasztoru 

SIÓSTR NOTRE DAMĘ.
0d 20 łat tu zamieszkały. Poleca się bzan. Publiczności. 
Można go zastać co rano do lOtej godziny w Aptece pana 
Wiktora Bardońskiego 432 MitcneU ul., rog 3ej Av«. 
lub w domu własnom 643 4ta Avew.

Dla ubogich wdów i sierót przfeprśuj^- bezpłatnie. Ob
stał tinki mogą być także zostawione w Aptece p. J: Tronfp 
czyńekiego pomiędzy lezą i 2gą Ave. Telefon 695. * 
)s5v5x86

JÓZEF MARTYŃSKI
założył nowy skład

Ubiorów na Konie:

Kolej żelazna2 pociągi dotąd i napowrót dziennie 
pomiędzy 

MILWAUKEE, FOUND DU LAG, 
OSHKOSH, NEENAH, 

i MEN AS HA.
Z pałacowymi wagonami z Chicago przez 
hplwaiikeę bez zmiany, na dziennych pc- 
ciągach. __•_____

NQWE 1 ELEGANCKIE WAGONY SYPIALNE 
z Chicago do Stevens Point na pociągu z Chicago via 

C. M. & St. P. Ry. o 9.00 P. M.
Takzeelegancki wagon sypialny ? Milwaukee do SteveL 

u-t/iro potęgo samego pociągu o północy,
Reed Street IJepot w Milwaukee jut o godzinie 9tej wieczór.

2 pociągi dotąd i napowrót dziennic 
pomiędzy

MILWAUKEE i EAU CLAIRE.
4 codzienny pociąg do
1 ASHLAND, LAKĘ SUPERIOR.

licie zmiany wagonu
z Milwaukee do Stevens Point, Chip- 
pewa b alls, Eau Claire lub Ashland 

Lakę Superior.
•'ociągi przy i odchodzą 

a WIOW DEPOf 
NAJLEPSZA LINIA

do GRAND RAPIDS, W’AUSAU, MER! i L 
i wszystkich punktów w północnym 

CENTRALNYM WISCONSIN.
Ę. N. Finn^y, Jas. Rarker, 

Gen’l, Managęr ’ Gan J. LaeS. Agent.
w Milwaukee, Wis.

CIIICAOO,
MILWAUKEE and

SG PAUL, 
Konipanijp kolei żelaznej.

Posiada ona p.zeszło 5000 mil drogi w 
Półn. Illinois, Wisconsinie, Minesocie, Iowie 
i Dakocie, a jej wyborne linje, otnogi i inne 
gałęzie dochodzą do najożywniejszych han
dlowych punktów w Północny Zachód i w 
Zachód w ogólności. W naturalnej łą
czności stoi „Short Linę” z najlepszymi 
kolejami.
gt TTf^Tl nnUżywamy nazwiska U

JM go „Shcrt Linę” ze
względu na połączenie 

OT 8I^ Wielkich kolei, co za-
f J 1 szio dla uczynienia zadosyć

podróżującej publiczności, 
Short Linę, krótka linia, pospieszna i z w aj- 
lepszemi wygodami.

Po mapy, tabele jazdy, czasu, ceny od 
frachtu, zgłaszajcie się do najbliższej sta 
cyi i agentów „Chicago M i 1 w a u- 
kee i St. Paul kol. żel., w Stan.
Zjed. i w Capadzig,
R. MILLER, A.V. H. CARPENTEK, 

General Manager. ~
J. F. TUCKER, 

Gep. Sup’t.

Zawiadomienia

Gen. Pass. & T’kt Agt;
Geo.H. HEAFFORT 
Abs’! Gen. Pass. Ągt,

o szczególnych wy. 
cieczKacn, zmianie czasu, i innych spra
wach tyczących się koleji Chicago Mil
waukee i St. Paul, umieszczane będą w 
kolumnach tegoż pismą.

cieczkach, zmianie

Zbiór pieśni Narodowych
na cztery glosy męzkie.

Opuścił prasę i jest do nabycia zeszyt VI, 
który zawiera:
Dzwon wawelski,

Mazur Chłopickiego, 
Wygnaniec,

Jeszcze Polska niezginęła, 
Władysław Jagiełło, 

,^piew Jazdy litewskiej. 
“Śpiewnik Kościelny na dwa głosy przez 

ks. Fr. Walczyńskiego $1.25.”
“Podręcznik Metodyczny dla nauczycieli 

(przez Stanisława Pallan)..................., ,7j5c
Zawiadamiam Szanowną Rubli- zność, 

iż takowy, jako i zeszyty 1, 2, 3 i 4 na. 
być można każdego czasu, nadsyłając za 
każdy 25 c. w markach pocztowych.

Szkoła śpiewu i Śpiewy dla dzieci na 
dwa głosy. C< na 30 c.

Polski nacyonalny hymn (na forte 
pian 25ct. Pod adresem

Antoni Majtek,
540 Noble Str., Chicago, IIls.

Agentura
ZABEZPIECZENIA

OD OGNIA.

JAKÓB KUBAL,
481 i 483 Mitchell ulicy,

Szanownej Publiczności polecam moją pierwszorzędną

GR0CERNIE
jako też 4

Skład mąki i paszy.
Towary dobre i ceny umiarkowane.

Także polecam mój dobrze urządzony

£S^-WCHQD Z 3ciej AVENUE.“^J

470 MITCHEL<Lł ST 

założył nowy skład

nowe szory do lekkiego wyjazdu do cięż
kiej pracy, dery, baty, szczotki, grzebiel- 
ce i wszelkie rzeczy używające się do koni. 

I Wykonuję reperacye i wszelkie obstalunki 
? pajakuratniej. Pracownia tymczasowo 
na dnigiem pi^lyze, później zniesioną bę
dzie na ‘dół. Poleca gię Jagkawym Roda-

Nareszcie mamy poepie 
pociągi pasażerskieszne

kom
Józef MartyAski, 

491 Mitchell Str., Milwaukee, Wis,

Augnst dreulich i Syn 
polecają Szanownej Publiczności swój 

HLLITOWNY HLA.NJQEL.

::WIN::
AM ERYKANSKICH

DREMEN" 
UND 

NEW-YORK; 
Prosta Linja Niemiecka 

Parowców Pospiesznych.
Eider 
Elbę 
$aale

Ęnu 
Eulda 
Ti ave

Werra 
Aller

T71 TT I > TY TP T C TT" 1 TT Tt Brenien: Każdej soboty i środyE UJlOl ŁJbKlC Yorku: Każdej sobotyJ
34.3, 3 U i 340 -lUnl. i 44.55 E Water Str.
Milwaukee Wiscousin.

Z Nowego Yorku: Każdej soboty i środy.

Czas przeprawy pomiędzy Bremen 
Nowym Yorkiem 9 dni.

LOTY! LOTY!
bardzo tanio

w pobliżu wielkich fabryk polut 
miasta. - Należy się zgłosić do:

Przeszło

1.500.000,

ADVERTISERS 
can lean. the exact cost 
of any proposed linę of 
advertising in American 
papers by addressing 
Geo. P. Ro^ell & Co.,

Newspaper Advertising Bureau,
1O Spruce St., New York.

Sand lOets. for lOO-Page Pamphlet.

wszelkiego gatunku

Towarów żelaznych i bla
szanych.

Naczynia kuchenne, narzędzia 
rzemieślnicze, gwoździe, zamki, za
wiasy, noże, łyżki, widelce, sprzęty 
rolnicze i t. d. można nabyć 
jo cenach przystępnych.

([[^“Przyjdźcie i przekonajcie się. ‘

HERMAN IIAFIOUK JEK, 
991 róg Kinnickinnicl Lincoln Ave.

MILWAUKEE, WIS.

------- )pomiędzy(-------
Chicago, Milwaukee, St. Paul i Minneapolis.

Od dnia 2go Maja 1886 kolej żelazna 
Milwaukee, St. Paul będzie miała, prócz 
dotychczasowych pociągów, jeszcze jeden 
nowy, który tylko będzie chodził pomię- 

I dzy Chicago i ^finneapolis i zwanym bę- 
dzie “Limited” — a odbędzie" drogę tę 
w przeciągu 12 godzin i 55 minut. Po
ciągi te będą chodziły codziennie z wy
jątkiem Soboty, a pociąg taki wyjeżdża 
z Chicago o godzinie wpół do ósmej 
wieczorem z Milwaukee wieczorem 10:05 
przybywa do St. Pąul o 7:55 rano a do 
Minneapolis 8:30 rano. Ten sam pociąg 
idąc na wschód opuszcza Minneapolis ó 
7ej wieczorem, St. Paul o ł;35 wieczo
rem, przybywa <lo Milwaukee o 5:g0 ? 
rana a do Chicago 7:55 rano.

Przez to podróżujący mogą wygodnie 
zjeść sobie kolacją, zanim wsiądą na kę- 

a HeJ, a po przybyciu na miejsce zdążą wła^ 
śnie na śniadanie. Pociągi te będą wiel
ką wygodą dla biznesistów, i w ogóle 
ludzi, dla których czas jest drogi.

y pociąg będzie miał pierwszej klasy 
wagony, zaopatrzone we wszelkie wygo, 
ny, jako to wagony sypialne, pokoje do 
palenia, salony itp.

Nie bierze się za to żadnego osobnego 
wynagrodzenia, lecz wszystko kosztuje 
tam tylko tyle, ile w każdym zwyczaj
nym pociągu, ale każdy podróżujący na 
takim pociągu musi być zaopatrzony bi 

■ letem do pierwszej klasy.

_A _ pasażerów przewieziono od czasu powstania
Towarzystwa tj. od roku 1857 bezpiecznie i 
dobrze na parowi ach Północno-Nieinieckiego

dni. wej części, Ll° pomiędzy Niemcami a Ameryką.
: Pospieszne parowce Północno Niemiec

kiego Lloydu z wysokim pokładem 
niezrównaną wenty laryą, ńWj/f ’ 
ppm Jedzęnięm i krótkim czasem 
wygodnegoi nredkiJ10^ sPOBol?nośći unzsze iniormacye o< 
wania do lub z Nimmec etf° j zbuków do naszych tabeli

Po bliższe informacye odsyłamy czy-
czaou 1 w o-

W. PIOTROWSKI
350 Milwaukee Str.

* Milwaukee, Wis.
Pierwszorzędna oddawna z najlepszych 

stron znana

Pracownia Krawiecka,
zaslużona w rekomendacyje najnowszej mody 
i najlepszego obstalunkowego wyrobu. nolZ r-a aia __ A-J r r‘MILWAUKEE, WIS. I ca się Szanownej Pnbliczno^ci. No.

po-
ogóle do naszych ogłoszeń tj. lioleji C|ii- 
cago, Milwaukee i St. Paul — i do na

OELRICHS & CO.,

« ^ńd3Ł.lńSki, 422 Mitchell ul.
« Giełda, Nr. biura 22.

• Łyssen, 527 East Water ul. 
rrł.„llre!ber’ 4tej ’ State ul. 
Uranier & Co., 365 £. Water ul.

V' ®®UI«bach, 406 E. Water ul. 
Uias. Holzliauer, 443 lita ul.
F. B. lluechtiii^
"F* Llassenius & ©o., jeneralny agent 
3 8. Clark, ul., Chicago, 111.

szych agentów biletowych po całych 
Stanach Zjednoczonych.

Bernard Kołpacki, 
cieśla i kontraktor. 

podejmuje budowle i zarazem wykonuję ry? 
sunki budynków podług najnowszej konsfru- 
kcyi. Mieszkaniu

Minerall Str.
Milwaukee, Wifl.


